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Kongres Stron. Ludowego budzi dalej| państwa. Działało tu prawo prostej konse- 


zainteresowanie w społeczeństwie, Nie dzi- 
wnego! Stronnictwo Ludowe stanowi dzisiaj 
jedyną polityczną organizację włościaństwa 
w Polsce. Żadna z tak licznych imprez po- 
dejmowanych przez sanację na terenie orga- 
nizacji włościaństwa nie udała się. Każda 
z nich była elemerydą, obliczoną na okres 
wyborów lub przeznaczoną do akcji dywer- 
syjnej w pewnym okresie czasu. Zniknęło 
z powierzchni politycznej „agrarne“ stron- 
nictwo p. Michałkiewicza, „Stronnictwo 
Chłopskie" p. Wrony, i różne pomniejsze 
akcje. Właściwie i „Wyzwolenie“ uległo 
frikwidacji. CI jego przywódcy, którzy pod- 
czas ostatnich wyborów przeszli na stronę 
B. B., rozpłynęli się bez śladu z sanacji; 
reszta zaś, zwłaszcza „wiciowcy*, 1 masy 
pozostali w Stron. Ludowem, a kierowani 
przez p. p. Thugutta i Putka w jego ramach 
fadowuia swoja energję. 

Te okoliczności sprawiają, że ©pinja 
z dużem zainteresowaniem śledziła przebieg 
kongresu S. L. Niestety, nie można sobie 
urobić dokładnego poglądu na uchwalone 
przez kongres rezolucje. Zostały częściowo 
skonfiskowane (mianowicie rezolucie poli- 
tyczne); reszta zaś dostała się do prasy 
w streszczeniach niedokładnych, a nawet 

sprzecznych (n. p. rezolucja w sprawie ży- 
dowskief). 

Ale jedna rezolucja została podana w pra- 
sie w formie dokładnej. Jest to rezolucja, 
w której kongres wypowiedział się za par- 
eclacją wielkiej własności hez odszkodowa- 
nia, więc za prostą konfiskatą wielkich 
obszarów rolnvch. 

NIEETYCZNE 1 NIEBEZPIECZNE. — 
Przypuszczać trzeba, że kongres S. L. przyj- 
muiąc tę uchwałę podał jakieś „uzasadnie- 
tie“. A z dotychczasowej dyskusji w łonie 
S L, wolno sadzić, że ją uzasadniał zbiedze- 
niem wsi... Pauperyzacja wsi doszła istot- 
nie do ostatnich granie wytrzymałości czło- 

jeka. Ale — wywłaszczenie bez odszko- 

owania nie jest Środkiem odpowiednim 
$ godziwym do gospodarczego podniesienia 
chłopa. Jest howiem środkiem nieetycznym, 
Á nadto niebezpiecznym  precedensem na 
í przyszłość. 

Kto stoi na gruncie prywatnej własno- 
ści, jako instytucji, na której się ontera 
ustrój gospodarczy i społeczny. musł odrzu- 
cić wywłaszczenie bez odszkodowania jako 
zasadę, która się tej instytucji sprzeciwia 
i wprost ją niszczy. Można zrozumieć, gdy 
kolektywizm przeprowadza tego rodzalu 
wywłaszczenie, Ale nie można zrozumieć, 
gdy się go domaga ruch, stawiający pry- 
watną własność na czele gospodarczych po- 
stulatów. Jest bowiem sprzeczność między 
temi pojęciami. Mieć własność, posiadać ją, 
to znaczy: czuć się bezpiecznym w posia- 
daniu. Wprowadzenie wywłaszczenia bez 
odszkodowania krzywdzi właściciela i pozba- 
wia go prawa, które mu gwarantuje natura, 
a które mu zabezpiecza konstytucja, tak 
Z r. 1921, jak i z r. 1935. Dlatego jest nie- 
etyczne. 

Pius XI. przypominając starą naukę Ko- 
ścioła o prawie własności podkreśla, że 
właściciel nie traci tego prawa do posłada- 
nych rzeczy nawet „przez nadużywanie lub 
nieużywanie własności*, Czyli, że mu nie 
Można zabrać własności 1 skonfiskować na- 
wet wówczas, gdy tej własności źle używa. 

Ustalenie zasady wywłaszczenia bez 0d- 
Szkodowania byłoby nadto precedensem nie- 
bezpiecznym na przyszłość. Łatwo jest wejść 
ha pochyłą drogę nieposzanowania etyki. 
Ale trudno utrzymać się na niej bez sto- 
zenia się na samo dno bezprawia. Przyno- 

jez zobie ewolucję stosunków w Rosji!... 
de Yk rosyjski przyjął z zapałem pierwsze 


swoj darstwo rolne. Do- 
e je gospo 
łasa SIĘ jednak tego, że w 10 lat później 
R władzą bolszewicka zabrała mu już 
»zackrąp]one* gospodarstwa na rzecz 


kwencji. Jeśli się raz państwu da prawo za- 
bierania własności prywatnej bez odszkodo- 
wania, to trzeba się z tem liczyć, że się w ten 
sposób otwarło na ścieżaj bramę dla wszel- 
kiej konfiskaty, tak na rzecz jednej klasy, 
czy grupy społecznej, jak i na rzecz pań- 
stwa. 

Kto myśli kategorjami wieków, a nie 
chwili, łatwo zrozumie, jak wielki przewrót 
w pojęciach I w życiu musiałoby wywołać 
przeprowadzenie zasady © wywłaszczeniu 
bez odszkodowania. Uchwalenie takiej usta- 
wy przez parlament, czy proste zadekreto- 
wanie jej przez rząd „„robotniczo - chłopski', 
pogrzebałoby wogóle instytucję własności 
w każdej dziedzinie, a przed społeczeństwem 
otwarłoby perspektywy kompletnej anarchii. 

PAPIEŻE O NAPRAWIE USTROJU 
WŁASNOŚCI. — Zdajemy sobie jednak spra- 
wę z tego, Że sama negacja nie wystar- 
cza... Obecny ustrój własności rolnej nie 
jest do utrzymania na wieczność. Historja 
uczy, że ten ustrój ulegał ciągle zmianom. 
A nie kto inny, tylko sam Pius XI w enr. 
„Quadrag. anno“ to podkreśla. I także 


Pius XI. powtarza słowa Leona XII. z ene. | 


„Rerum Novarum“, Że jest prawem i obo- 
wiązkiem państwa bronić ustroju prywatnej 
własności „przed wyrodzeniem się w niezno- 
éne warumki*. I jeszcze: „określenie włas- 
ności poszczególnych jednostek zostawił 
Bóg przemyślności ludzi I urządzeniom na- 
rodów“, 

W szczególności zaś zalecają Papieże 
państwu interwencję w tę dziedzinę wów- 
czas, gdy skutkiem koncentracji własności 
następuje proletaryzacja mas. Wytwarza się 
bowiem przepaść między klasami, która 
świadczy o  niesprawiedliwości podziału 
dóbr materjalnych, a która równocześnie 
grozi wybuchem niezadowolenia mas, 

Na państwo spada wówczas obowiązek 
podjęcia akcji wyrównawczej na terenie 
ustroju własności. Żeby jednak ta akcja 
była zdrowa, żeby nie wyrodziła się w anar- 
chję moralną i gospodarczą, musi się oprzeć 
na zasadzie prawa naturalnego, że legalny 
właścicieł w wypadku wywłaszczenia musi 
otrzymać sprawiedliwe odszkodowanie. Tyl- 
ko ta droga naprawy ustroju własności jest 
celowa i bezpieczna. Celowa, bo prowadzi do 
usunięcia „przepaści“ (jak mówi Papież) mię- 
dzy klasami społecznemi. Bezpieczna, bo nie 
narusza fundamentu ustroju: instytucji wła- 
sności prywatnej. 

Zapewne i ta zasada może się żywiołom 
konserwatywnym wydać rewolucyjną. Pod 
ich adresem jednak Pius XI skierowuje słu- 
szne ostrzeżenie: 

„Kiedy państwo uzgadnia ustrój własno- 
ści z koniecznościami dobra publicznego, 10 
wówczas dobrą, nie złą, przysługę oddaje 
prywatnym właścicielom. W ten bowiem 
sposób ustroju własności prywatnej, który 
Opatrzność Boża ustanowiła dla ułatwienia 
ludzkiego życia, państwo skutecznie broni 
przed wyrodzeniem się w nieznośne warun- 
ki i przed upadkiem. Broni prywatnej włas- 
ności, a nie niszczy; nie osłabia jej, ale ją 
utwierdza”, 

Wielka szkoda, że się na kongresie S. L. 
nie znalazła grupa osób, któraby te i powyż- 
sze jasne i uczciwe zasady nauki Kościoła 
przypomniała i wyjaśniła. Wielka szkoda, 
bo rzucenie zasady: „wywłaszczenie bez od- 
szkodowania* w masy, może ferment i bie- | 
dę wsi tylko pogłębić, a państwo narazić na 
niebezpieczne wstrząsy. W. Z. 
R R =m M 

Warszawa, 12. 12. (Telef.). Czynniki rzą- 
dowe przystąpiły do prac nad rewizją taryfy 
celnej, obowiązującej dla maszyn i narzędzi 
rolniczych przywożonych z zagranicy. Re- 
wizja taryfy celnej podwyższy stawki celem 
ochrony krajowego przemysłu maszynowego. 
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„DCZ odszkodowania. | m orm proyoycje trancasko-trytyikie. 


Na całym obszarze Państwa polsk. 
z nrzesyłką pasztów» 


zł. 5.-— zł. 


, 12. 12. (PAT.). Cesarz Abisynji 
brytyjskie. 


ale zwraca | nie horernie, listów 
nioopleconyeh mie przyjmuje. 


Za każdą zmianę adresu dopłata 50 gr. 


Redakeja przyjmuje strony 
od godziny 11. de 18. 


Selassie odrzucił propozycje franensko 


W wywiadzie z przedstawicielem Havasa' 5-ciu zgodziła się na wszelkie ustępstwa, 
Haile Selassie oświadczył: Rząd abisyński jakię można było pogodzić z jej godnością. 
musi przypomnieć swe oświadczenie z dnia | Abisynja pragnęła uniknąć napaści ze stro- 


8 października: Abisynja nigdy nie dążyła 


ny Włoch pomimo to została zaatakowana. 


i nie dąży do wojny, ale jesteśmy zmuszeni Nie możemy ustąpić przed gwałtem, które< 


bronić naszej ziemi, której granice zostały 
pogwałcone przez Włochy. Abisynja w cza- 
sie konferencji paryskiej i obrad komitetu 


go nie sprowokowaliśmy, ponieważ byłoby 
to równoznaczne z przyznaniem nagrody ma- 
pastnikowi. 


Nawet w Anglji mówią o zdradzie i hańbie 


Projekt grupy posłów prorządowych. 


Londyn (PAT). Opozycja przeciwko pro-' 


jektowi francusko-angielskiemu w sprawie 
załatwienia konfliktu włosko-abisyńskiego, 
według Reutera, wzrasta. 

„Daily Mail“ i „Morning Post" tłumaczą 
nagłą zmianę brytyjskiego stanowiska za- 
niepokojeniem wskutek położenia na Morzu 
Śródziemnem. „Daily Mail* pisze: Rząd 
w ostatnich czasach zdał sobie sprawę z nie 
bezpiecznej sytuacji (?) tak prędko rozwija- 
jącej się na Morzu Śródziemnem. Skłoniło 
to Hoaer'a do poszukiwania wraz z premje- 
rem Lavalem prędkiego rozwiązania. Hoare 
miał poparcie wpływowych rządowych do- 
radców, którzy podzielają jego zaniepoko- 
jenie ep do siły brytyjskich sił obronnych". 


Londyn (PAT). Lewicowe dzienniki bry-, 


tyjskie jak „News Chronicle“ i „Daily He- 
rald*, kontynuują niesłychanie ostrą kam- 
panję prźeciwko rządowi, oskarżając go, że 
przez przyjęcie propozycyj paryskich, .po- 
pełnił „zdradę wobec Ligi Narodów i wobec 
społeczeństwa brytyjskiegoś, Ale krytyka 
rozlega się nietylko po stronie opozycji. 
Wniosek protestacyjny, potępiający propo- 
zycje Hoare-Laval, podpisany jest przez 8 
posłów a mianowicie: 6 konserwatywnych 
i 2 prorządowych liberałów. Debata w tej 
sprawie odbędzie się zapewne za tydzień. 


NOWY BALON PRÓBNY. 
Na uwagę zasługuje wiadomość „Daily 


Telegraph*, który dowiaduje się, z miaro 
dajnego źródła, że obszary kolonizacyjne, 


Kairo, 12. 12. (PAT.). W kołach poli- 
tycznych tłumaczą zwłokę w złożeniu dy- 
misji przez obecny gabinet życzeniem pre- 
zesa rady ministrów uczynienia przed ustą- 
pieniem wszystkich możliwych wysiłków 
w celu skłonienia Anglji do pojednawczego 
załatwienia zatargu, pozwalającego na przy- 
wrócenie konstytucji z 1923 r. W kołach 
miarodajnych panuje jednak przekonanie, 
iż Nessim Pasza nie spotykając się z po- 
parciem Anglji, dzisiaj jeszcze w godzinach 
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unui tvlko w Drogerii im. Św. Teresy 


STEFANA HYŁY 
Kraków, ul. Wiślna L. 6. 
Tetaf. 138-08. Telef. 138-03. 


ZZ, 
KP 


Od 2 XIL — 24 XII. b. r. 
Świąteczny Wielki Tani Tydzień 


wód kolońskich, perfum, krajowych i zagra- 
nicznych, oryginalnych i na wagę 


jakie propozycje paryskie udzielają Włos 
chom na południu Abisynji, ciągnąć się ma- 
ją w kierunku północnym tylko do 6 stopnia 
długości geogr., a nie, jak dotąd przypu- 
szczano do 8 stopnia. Oznaczałoby to, że 


| obszary kolonizacyjne dla Włoch są daleko 


mniejsze, aniżeli początkowo przypuszcza- 
no. 


Sprzeczne zdania we Francji. 


Paryż (PAT). Prasa dzisiejszą przypu- 
szcza, iż Mussolini nie ustosunkuje się nie- 
przychylnie do propozycyj francusko-angiel 
skich. 

„Echo de Paris“ wyraża przypuszcze, iż 
Anglja liczy na silny sprzeciw w łonie róż- 
nych komitetów Ligi. Możliwem jest, iż osta 
tecznie projektami  franeusko-brytyjskimi 
będzie musiała zająć sie Rada Ligi. „Le Fi- 
garo“ pisze: „Należy stwierdzić, iż pewna 
liczba krajów przyjęła z dużem zaniepoko- 
jeniem wiadomość o propozycjach, opraco- 
wanych przez Lavala i Hoarego, Są to kra- 
je mniej lub więcej narażone na agresję ze 
strony potężnych sąsiadów. Drżą one na 
myśl, iż może powstać tak niekorzystny dla 
nich precedens. Stanowisko ich można ująć 
w jednem zdaniu: żadnej nagrody dla na- 
pastnika. „Le Populaire“ p. t. „Haniebna 
transakcja* pisze: Jeżeli propozycje te mają 
być podstawą pokoju, będzie to pokój ha- 
niebny. 

——00)0——— 


Egipt otrzymał konstytucję! 


południowych złoży dymisję w imieniu ca: 
łego rządu. 
Król zgodził 8'ę na przywrócenie 
konstytucji 
Kairo, 12. 12. (PAT.). Premjer Nessim 
Pasza — przyjety był dzisiaj na dłuższej 
audjencji przez króla. W następstwie tej 
audjencji premjer postanowił nie zgłaszać 
dymisji. Król zgodził się jakoby na przy- 
wrócenie konstytucji z 1923 r. Dekret kró- 
lewski w tej sprawie ma być ogłoszony 
w dnin dzisiejszym. 
——:000:— 
Kairo, 12. 12. (PAT.). Król podpisał de” 
kret przywracający konstytucję z 1923 r. 
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Kto wygrał na loterji? 


Warszawa, 12. 12. (Telef.). Podczas dzie 
siejszego ciągnienia Państw. Loterji Klaso- 
wej padły wygrane: 10.060 zł. na nr. 1.724, 
112.824, 132.944. po 5.000 zł. na nry 12.198, 
26.254, 39.642, 138.291. 94.512, 178.688, 
po 2.000 zł. na nry 8.152, 42.150, 49.666. 
58.732, 10.025, 160.374, po 1.000 zł. na nry 
40.668, 68.178, 122.837, 85.885, 95,436. 
91.407. 141.813, 154.525, 177.234. 5 
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m : „WŁOS NARODU“ z dnia 18 grudnia 1985. 
© czem pisza innie.| „Zajawa" maksymalizmu naszych Ukraińców, 


Żydzi | koagres Stron, kudowego. 


Zabawna przygoda spotkała rezolucję 

w sprawie żydowskiej uchwsłoną przez kon 
gres Stron. Ludowego. Pisma nie mogą się| 
pogodzić 00 do jej treści.  Sjonistyczny | 
„Nowy Dziennik" jest x niej bardzo zado. 
„Stronnictwo Lamdowe — pisze — acz- 
kolwiek nigdy nie zaliczało się do ugrupo- 
wań, sympatyzujących z żydami, odseparo 
wało się uchwałą swą od metod pałkar- 
skich i bandyckich, propagowamych w sło- 
wie i czynie przez endecję. Nie pójdzie też 
ono na koncepcję „państwa narodowego“. 
wyimaginowanego przez endeckich bojów 
=, Nie gwoli żydom, lecz gwoli — pań- 


Natomiast „Ozas“ przytacza następującą | 
relację z obrad kongresu w tej sprawie: | 
„W dłuższem, silnem przemówieniu, 
prof. Kot zgłosił rezolucję antysemicką, 
wzywającą do planowej akcji nad wyrugo- 
waniem elementu żydowskiego z wolnych 
zawodów, handlu, wsi i miasta, jako naj- 


bliższe polityczne zadanie“. 

Na tej podstawie imputuje „Czas“ prof. 
Kotowi antysemityzm o „zacięciu oenerow- 
skiem“ (O. N. R.), więc skrajnie antysemie-. 
kiem, i przechodzi do niewybrednego ataku 
na prof. Kota. 

„Można się z tego — pisze „Czas“ — 
smucić, można i cieszyć. My ograniczymy 
się do skromnego zdziwienia. Quantum mu 
tatus ab iHo jest polityk stronnictwa ludo- 
wego, na nieszczęście dla nauki i dla po- 
lityki usunięty z katedry profesor Kot! Nie 
zrozumiałe jest tylko dlaczego chce się dzi 
eiaj odcinać od endecji? Czyż nie lepiej 
wspólnemi łańcuchy opasać ziemskie kot- 
sko? Dalej bracia do bułata, wszak nam 
dzisiaj tylko żyć! Pokażemy, że sarmata 
chce i mmie żydów bić! 

Doskonały jest ten „Ozas“ z wytrwałą, 
obrona żydów przed antysemityzmóm, zwła 
mzcza jeśli się zważy, że nawet sjomistycz-| 
ny (1) organ przyjął rezolucję prof. Kota 
do wiadomości z zadowoleniem. Maluczko, 
a „Czas“ będzie drukowany hebrajskiemi 
czcionkami, i zamiast niedzieli będzie świę- 
cił sobotę. 

Pułk. Sławek stracił „miłość” 
poddanych. 


Konserwatyści trzymają z „grupą puł 
kowników*, obecny regim  tolerując zale-' 
dwie. To ich odosabnia w obozie sanacji. Sa, 
natorowie odwracają się powoli od grupy 
pułk. Sławka. 

„Starał się taki pan dawniej — skarży 
się konserwatywny „Dziennik Poznański" | 
—ocierać chociażby o rękaw pułkownika 
Sławka a dziś odmawia swemu dawniejsze 
mu prezesowi jakichkolwiek cech męża 
stanu, czy chociażby rozumnego polityka. 
Pułkownicy nawarzyli piwa, pułkownmicy 
wszystkiemu winni“. 

„Zachowanie się pewnych ludzi — pi- 
sze dalej „Dz. Pozn.* — jest niesłychanie 
znamienne. Zapominają oni o jednem, że 
byłi członkami BBWR, że często całą ka- 
rjerę a nawet majątek temu właśnie BBWR 
zawdzięczają, że sa współodpowiedzialni 
za działalność tegoż Bloku. Dziś radziby 
uchylić się od tej współodpowiedzialności. 
Nie jest to ładna cecha charakteru, nie 
świadczy to o cywilnej odwadze pewnych 
łudzi a tem mniej o ich wartości społecz- 
nej“. 

Bunt „Legjonu Młodych“. 


Podaliśmy wczoraj wiadomość o buncie 
krakowskiego ..Legjonu Młodych“ przeciw 
komendantowi Bielskiemu. Bunt ogarnął i 
warszawską organizację. Zbuntowani „łegjo 
niści* rozrzucili w stolicy ulotkę, w której 
twierdzą, że rozbicie „L. M.“ w Warszawie 
w ub. roku było dokonane przez niejakiego 
Kornata, który w tym celu miał otrzymać, 
pieniądze od p. A!l. Kawałkowskiego, naczel 
nika wydziału w Min. W. R. i 0. P. W po- 
rozumieniu z Kommatom był komendant 
Bielski, który przed kongresem „L. M.“ 
w Jastarni 

„prosił swych przeciwników w Legjonie, 

by mu podziękowali za jego pracę i wy- 

hrali go komendantem, dając słowo hono- 
ru, że wyboru nie przyjmie“. 

„Jakże nam przykro — czytamy w ulot-, 
ce — mówić, że W. Bielski jeszcze na pól! 
godziny przed rozpoczęciem Kongresu po- 
wtórzył swoje słowo co do tego, że wyboru | 
nie przyjmie. Jakże nam przykro stwier-| 
dzić, że W. Bielski tego samego dnia za- 
pomnial o swoim honorze — słowa nie do-| 
trzymał — i wybór na komendanta głów. | 
nego przyjął”. 

Odezwa kończy sie zwrotem: 

„Nie pozwolimy prowadzić się do bło- 
ta!“ | 


W rozproszkowanym Sejmie polskim, któ | i 


sprawiedliwe“ załatwienie postulatów 


ry wedle pomysłu p. W, Słąwka niema być ukrańskich będzie miało wpływ (0) na przy- 


ciałem politycznem, istnieją w tej chwili 
tylko dwie właściwe polityczne grupy, a mia 
nowicie „ukrańiska* | żydowska. l 

W imiemiu tej pierwszej już w czasie 
ogólnej dyskusji nad budżetem w dniu 6-go 
bm. przemówił jej przewodniczący, poseł Ba! 
zyli Mudryj, składajac w ścisłem znaczeniu 


pierwszą t. zw. zajawę 


Deklaracja ta, obliczona na efekt wewnętrz- 
no-partyjny a także pro foro externo, kładzie 
kres złudnym nadziejom tych czynników | 
polskich, które liczyły na czynną i lojalną 
współpracę nacjonalistów ruskich i na tem 


opierały także pewne, dalej idące rachuby. | a 


Na wstępie stwierdził mianowicie mow- 
ca, że przemawia w imienin „Parlamentar- 
nej reprezentacji ukraińskiej", która także! 

w Obecnym swym składzie (ustalonym w) 
porozumieniu z zarządem B. B. — Uw. „GH. 
Nar“) uważa się zą kontynuatora wszyst- 
kich poprzednich „zmagań“ i narodowo-po- 
litycznych ideałów, pielęgnowanych przez 
członków dawniejszych klubów ukraiń- 
skich. Naczelnem ich dążeniem była idea) 
państwa ukraińskiego, jako idea głęboko 
utwierdzona w krwi i duszy narodu. — „Ta 
twórcza idea — mówił — była tą siłą, która 
w swoim czasie prowadziła na front zbroj- 
nej walki o jej spełnienie najdzielniejszych 
i najdroższych synów ukraińskiego narodu. 
Okupiliśmy ją krwią naszą i dzieki temu ży 
liśmy jakiś czas w wolnej Ukrainie. Wielki 
40-miljonowy naród mimo tych krwawych 


a znaczną część ukraińskiego narodu zna- 
lazła się w granicach państwa polskiego. — 
Młode państwo to, względnie jego odpowie-| 
dzialni kierownicy prowadzili w odniesieniu 


wysiłków pozostał bez własnego AE 


do Ukraińców taką politykę, że lepiej bę-. 
dzie 
| 


jeżeli nie użyję właściwego określenia. 

Wprawdzie w dniu 26 września 1922 r. 
pierwszy Sejm uchwalił ustawę o tzw. wo- 
jewódzkiej autonomii i w sprawie ukraiń- 
skiego uniwersytetu, ale uczynił to tylko 
dla ułatwienia umowy między Polską a Ra- 
dą Ambasadorów, podpisanej w roku 1928. 
W umowie tej niemniej przedstawiciele 


państw europejskich zastrzegli konieczność 


nadania autonomji ziemiom ukraińskim w, 


granicach Polski położonym. Kierownicy 


polskiej polityki państwowej nie uznałi je- 


dnak tego zobowiązania za nadające się do 
realizacji“... 

Chociaż w odmiennych okolicznościach, 
to jednak także obecna reprezentacja Ukra- 
ińców weszła do polskich izb ustawodaw- 
czych, brzmiał dalszy ustęp oświadczenia, dla 
tychsamym Zadań, co jej poprzedniczki, a 
na czoło żądań politycznych stawia 


postulat terytorjalnego samorządu 


wszystkich „ukraińskich“ obszarów w Pol- 
sce tj. postulat stworzenia odrębnej praw- 
nej jednostki autonomicznej, a to zgodnie 
z wewnętrzną wolą i przyrodzonem prawem 
do pełni życia narodowego. 


Tutaj dodał: „Od tego żądania odstąpić | 


nie możemy”, twierdząc dalej, że taka nor- 
malizacja (1) wzajemnych stosunków leży 
także w interesie Polski. Sprawa „ukraiń- 
ska“ nie jest tylko wewnętrznem zagadnie” 
niem Polski, ale ma znaczenie także mię- 


dzynarodowe. Zajmują się nią najwybitniej- | 


si mężowie stanu innych państw, a „zgodne 
| TEE" OE —ENNA"WJNNNNE OW O"CFRJ 


Nowe ulice w Rzymie. 


Rzymski korespondent „Polonii“ donosi 
0 — nowych ulicach w Rzymie. Stwierdza, 
że faszyzm 

„wypisuje niemożliwe historje na temat 
„wrogów ltalji* i urządza manifestacje, w 
których główną atrakcją jest zmiana prasta 
rych nazw ulic i placów rzymskich. I tak 
wspaniały plac „Piazza d'Espagna*, plac 
hiszpański, po trzech wiekach zmienii na- 
zwę i nosi obecnie miano „Plac marszałka 
de Bono*. Podobno, ze względów na kc 
sukcesy projektodawcy wyprawy afrykań- | 
skiej, ma jeszcze raz ulec przeobrażeniu i | 
nazywać się płacem marszałka Badoglio. 
Przechrzezeniu uległy również nowe Ulice. 
T tak ulica Marny — nazywa się obecnie 
„Ulica Włochów poległych nad Marna*. 
Ulica paryska —- rzymską; londyńska — 
asmarską, plac holenderski — trypolitań- 
skim itd. Ale rekord osiągnięto w zmianie 
nazwy ulicy rumuńskiej, Via Romania. 
Istnieje ona od roku 1916, to jest od chwili. 
kiedy Bukareszt przyszedł na pomoc łaciń 
skim pobratymcom. zagrożonym przewagą 
niemiecko-madziarską w czasie wojny świa 
towej. Otóż obecnie arterja ta nosi nazwę 
ulicy austrjacko-węgierskiej (!)*. 


| 


szłe stosunki polsko-ukraińskie po odrodze 
niu i odnowieniu ukraińskiego narod. pań- 
stwa. Tutaj wymienił mowca sprawy takie, 
jak parcelacja i kolonizacja, bezrobocie wiei 
skie i bezrobocie rus. inteligencji, wolność 
organizacji, prawa językowe, własne szkol- 
nietwo z odrębną administracją, uniwersy- 
tet ruski. dostęp do urzędów państwowych 
i samorządowych, zapowiadając szczegółe- 
we ustalenie tych „potrzeb“. Osobny ustęp 
poświęcił mowca sprawie amnestji politycz- 
nej w najszerszem znaczeniu odnośnie do 
wszełkich przewinień politycznych Ukraiń- 
ców, jakoteż likwidacji obozu odosobnie- 


nia w Berezie. Stwierdziwszy, $e zarówno po 

lityczne reprezentącje Ukraińców, jak i sa- 

mo społeczeństwo ukraińskie złożyło Homne 

dowody dobrej woli, domagał się wkońcu 

„realnych czynów ze strony polskiej, jako 

podstawy ar = e obu narodami. 
a * 


Zibytecznem jest niewątpliwie podkre- 
słać, że maksymalizm ukraiński, wyrażony 
przez rzekomo skłonny do współpracy obóz 
nacjonalistów ruskich ze Wschodniej Mało- 
polski, prócz draźniących sugestyj, które 
usiłuje przemycić, wogóle głosi ujęcie cał- 
kowicie nierealne, ze stanowiska państwo- 
wości polskiej. Społeczeństwo i władze pol- 
skie nie mają nie przeciw budowaniu Ukrat- 
ny, przez Ukraińców na Ukrainie, lecz nie 
w granicach państwa polskiego. 

(J. B.). 


Położenię wsi nolsiei w oświetleniu rządu. 


Polska jest krajem typowo rolniczym; 
rolnictwo jest najważniejszą gałęzią nasze- 
go gospodarstwa narodowego. — Prawdę 
tę znają wszyscy w Polsce, Mówią o niej 
cyfry, wskazujące że Polską liczy około 70 
vroeent ludności rołniczej. 

Czyż z tego faktu, tak społeczeństwo jak 
i rząd wyciągmeły jakieś konsekwencje? Bo 
przecież sama świadomość istnienia takie- 


| go stanu rzeczy nie wystarczy gdy chodzi 


o życie społeczno-gospodarcze. 

Lata rządów pemajowych szcazególnie 
od cząsu rozpoczęcia kryzysu wykazują, ża 
gdy wielki przemysł otaczany był specjal- 
ną opieką, to rolnictwo zaniedbywano. — 
I tak: pierwsze ustawy oddłużeniowe wyda- 
ne w roku 19338, ukazały się wówczas, gdy 
jnż kryzys poczynił na wsi olbrzymie spusto 
szenie. Zamiast radykalnych reform, które- 
by przytępiły ostrze kryzysu, odbywało się 
łatanie i to kosztem i ofiarami wsi. 

Przyszedł rząd premjera Kościałkow- 
skiego. Zastał ruinę. Nie można inaczej bo- 
wiem tego stanu Określić; gdy deficyt w 
okresie kryzysu osiągnął sumę globalną — 
1 miljard 140 miljonów zł. 

Rząd analizując przyczyny ciężkiego na 
szego położenia, całą swoją uwagę zwrócił 
na wieś, na chłopa, na rolnictwo. Odmało- 


| wał jej położenie nie tak, jakto dawniej czy- 


niono. Poprzednicy p. min. Kwiatkowskie- 
go nie mówili prawdy, koloryzowali, min. 
Kwiatkowski zaś powłedział całą prawdę, 
przedstawił rzeczywistość taką, jaką ona 
jest. 

Zrobił to przedewszystkiem w śwójem 
przemówieniu, wygłoszonem w dniu 5 bm. 
na posiedzeniu budżetowem Sejmu. Min. 
Kwiatkowski stwierdził, że ustrój rolny w 
Polsce jest zły, skoro na około 3.3 milj. go- 
spodarstw rol. w Polsce 34%, przypada na 
gosp. zupełnie karłowate, a dalsze 31 proc. 
na gospodarstwa małe od 2—5 ha. Ten stan 
powoduje, że około 10 mitjonów ludzi stoi 
właśnie poza czynnem życiem gospodar- 
czem. 

Jednocześnie młn. Kwiatkowski stwier- 


„ZAPROSZENI 


dworze! — Arcydzieło, które pochłonęło miljony! 


Od środy 11 bm. w teatrze świetlnym „APOQLLO* 


Wystawowe, na'większe arcydzieło doby obecnej! Film pod hasłem humoru, werwy i zabawy! 


Rozkoszna komedja pełna muzyki, śpiewu i wesołości, wystawiona z iście królewskim prze- 
pychem i bogactwem!!! — Czarujące pikantne miłostki i wesołe przygody na królewskim 


Liliana Harvey oraz przystojny i mei Willy Elchberger i w in. rsm! 


ten rozpętał burzę entuzjazmu w Europie i Ameryce! — Filmy nasze reklamują się same swą 
pięknością! — Wydaje się w biurze kina zniżki na nowy sezon. 


dził, że roczne wydatki gotówkowe gospo 
darstw średnich spadły między rokiem 1929 
—1984 ze 112 zł. na 40 zł., czyli konsumeja 
na wsi wynosi około 11 groszy dziennie na 
osohę! 

Ogólna wartość produkcji polowej i łąko 
wej spadła w okresie ostatnich 7 lat z 9-ciu 
milj zł, na niecałe 3 miljony a dochód bmt- 
to ze sprzedaży produkeji z 4.170 miljonów 
złotych na 1.518 milj. zł. Przy tem wszyst- 
kiem zadłużenie według statystyki z 1932 
roku, wynosiło w kredycie długotermino- 
wym 1.790 milj. zł., w kredycie krótkoter- 
minowym 1.700 milj. Zł. a należność podat- 
kowa 350 milj. z. W takich warunkach 
wieś polska cofnęła się o dziesiątki łat 
wstecz w swoim rozwoju. Gospodarka wy- 
mienna zastąpiona została przez gospodarkę 
naturalną. 

Stan ten groził katastrofą całemu pañ- 
stwu. Dłatego min. Kwiatkowski uważa, M 
warunkiem uzdrowienia naszego życia go 
spodarczego jest głęboka przebudową- na 
szego ustroju, któraby pozwoliła na uri- 
chomienie rynku rolniczego, i rząd przed- 
sięwziął już pewne kroki w tym kierunku, 
dążąc przedewszystkiem dr zmaiejszenią roz 
piętości między cenami prmzemysłowemi a 
rolniczemi. 

Gdy min. Kwiatkowski apeluje do prze- 
mysłu i rzemiosła, aby kalkułowały takie 
ceny, któreby „biły w oczy każdego, kto 
przyjeżdża ze wsi do miasta“, równocześnie 
min. rolnictwa, Poniatowski prowadzi pro- 
pagandę na rzecz podniesienia wydajności 
gospodarstw, podnosząc, że przedewszyst- 
kiem na tej drodze w eś winna szukać dis 
siebie poprawy; w przemówieniu radjowem 
z dnia 8 bm. podniósł. że opłakane stosunki 
wsi są mu dobrze znane. 


Zdawałoby się wiąc, że sfery rządowe 
w sprawie wsi orjentują się należycie. Ale 
to nie wszystko. Od słów trzeba przejść do 
czynów. A nadto, by polityka wiejska pro- 
wadzona była konsekwentnie, bez żadnych 
odchyleń ani wahań. K-T. 


E DO WALCA“ 


— W rol. gł; ulubienica świata, gwiazda ewiazd 


Państwo, które nie stończyło wojny światowe:. 


Gdyby nie pewien bardzo akuratny Tu- 
rek agencja Reutera donosząe o tem 
przemilcza jednak jego szanowne nazwisko, 
pozostałoby nadal tajemnicą kancelaryj dy- 
plomatycznych, że dotąd istnieje w Europie 
„państwo“, które 


właściwie jeszcze prowadzi wojnę 


rozpoczęta w 1914 względnie 1915 roku. 
Fakt ten nie ulega żadnej wątpliwości. od- 
nośne akty są wszystkie w porządku, a pod 
liczbą 10325/15 w archiwum odnośnej wła- 
dzy widnieje, że wojna dla państwa tego 
się dotąd jeszcze się nie skończyła. 

Ale skąd ten Turek i co to za państwo: 

Otóż Turczyn ów i to uieznany jest znaw 
cą spraw rolniczych, a mając świeżo wydać 
orzeczenie w pewnej rolniczej materji, po- 
stanowił ją jak najwszechstronniej zbadać. 
W tym celu prócz studjów książkowych, sla 
tyatyk i wykresów odbył kilka podróży za- 


granicę. Z niewyjaśnionej dotąd przyczyny 
postanowił jednak jeszcze bardziej upewnić 
się co do pewnego szczegółu i w tym celu 
uznał za konieczne pojechać — do najmniej 
szego „państwa w Europie, czyli do — 
San Marino . 


Ale rzecz taką łatwiej jest postanowić, 


! niż wykonać, jeżeli się jest obywatelem om- 


giś Wysokiej Porty, a dzisiaj kraju Kemala 
Ataturka. Wiedzieć miamowicie należy, że 
Sam Marino, chociaż nie tąk duże, a wła: 
ściwie najmniejsze w Europie. bo to tylko 
61 km. kw. z 13.500 mieszkańcami obojga 
płci i chociaż właściwie podległe Włochom. 
ma jednak swój honor i swoją dyplomację 
(rząd sprawują dwaj dostojni „cappitani 
reggenti“ i jeden „secretario“ do spraw 
wewnetrznych i zewnętrznych równocze: - 
nie), Wobec tego skrupulatnie trzyma St; 
„protokółu i procedury. Także faktów do- 
konanych, z których jeden polega na tem, 


Nr. 341. 


ZPO 


że rząd San Marino w 1915 r. (oczywiście) 
stanął po stronie Włoch, a zatem deklaro- 
wał wojnę m. in. Turcji, jako sojusznikowi 
państw centralnych, 

Wojna ta skończyła się ostatecznie — to 
chyba wiadomo — w 1918 roku, ale nie dla 


wszystkich, albowiem... otóż to właśnie....| skiej, 


Faktem mianowicie jest, że przedstawiciel 


republiki San Marino nie wziął udziału w 


podpisaniu traktatu w Sevres (być może, iż 
w nawale ówczesnych konferencyj. rozmów, 
śniadań, ensembli, sugestyj | ineydentów o 
nim poprostu — — — zapomniano). Zatem 
nie położył dotąd swego podpisu pod trak- 
tatem pokojowym, z Turcją się nie pojednał, 
wobec czego obywatel kraju Ataturka żad- 
ną miarą nie może otrzymać wizy wjazdo- 
wej do San Marino. Nie będzie mógł uzu- 


„GŁOS NARODU” z dnia 13 grudnia 1933 


Żydzi na osobnych ławach 


w salach wykładowych Politechniki Lwowskiej. 


JaK wynika z doniesień prasy żydow ` 
władze Politechniki we Lwowie 
uwzględniły postulat młodzieży polskiej do 
tyczący wyodrębnienia w salach wykłado- 
wych grup studentów żydowskich od stu- 
dentów-chrześcijan. Sprawę tę przedstawia 
lwowska „Chwila“ następująco: 

„W poniedziałek, dnia 9 grudnia na sali 
rysunkowej drugiego roku inżynierji lądo- 
nych miejsc przez studentów Żydowskich. 
zarządzenie, nakazujące zajmowanie osob- 
nych miejsc przez studentów żydowskich. 
Zarządzenie io, wydane przez Radę Dzieka-, 


pełnić swych wiadomości rolniczych, choć te nów Wydziału Inżynierji nakazuje studen- 


go tak pragnie, a kto wie, jaka olbrzymia 
szkodą z tego wyniknie. Może nawet nie 
dla samej tylko Turcji. 

Ale zajść może jeszcze coś innego. 


tom żydowskim zajmowanie osobnych miejsce 
po prawej stronie sal zarówno rysunkowych 
jak i wykładowych, tak że odtąd sale podzie 
lone być mają na część żydowską i nieży- 


Mianowicie okazać się może, że dostojna| dowską. Niestosujący się do tege nakazu, 


rzeczpospolita San Marino właściwie wszyst 
ko dobrze przewidziała. Turcja wprowadziw 
szy teraz sławne „sankcje“ stamęła znowu 
na froncie antywłoskim, a to kto wie, de 
czego jeszcze doprowadzić może. W danym 
razie San Marino, gdy wraz z Włochami pój 
dzie przeciw półksiężycowi, będzie mieć — 
jak to mówią — wszystko jak znalazł i bez 
nowych wypowiedzeń, manifestów czy „Zry 
wania stosunków“ oświadczy: Byłą wojna 
ł jest wojna. Nie będzie trzeba nanowo jej 
wypowiadać. co jest także pewną oszczęd- 
nością. 

A potem, potem przyjdzie pokój. Wtedy 
delegat dostojnych „cappitani reggenti“ za 
jednym zachodem (o ile znowu o nim nie 
zapomna) jednym podpisem zakończy dwie 
wojny naraz. A wiec znowu oszczędność. 

Na wszelki wypadek owemu „nieznane= 
mu Turkowi* należy się wdzięczność zą to, 
że przez niego ten dziwny wypadek teraz 
wyszedł na wierzch. = 


Sg "TT go OEEZZYNKIJ 


Ja ziemiach Rzrecsposp 
Konferencja ks. kapelanów harcerstwa 


W czasie od 28 grudnia br. do 8 stycznia 
1986 roku odbędzie się w Kościelisku koło 
Zakopanego II-ga Konferencja XX. kapela- 
nów harcerskich. Przedmiotem konferencji 
będą następujące zagadnienia: program 
pracy działu duszpasterskiego Z. H. P, na 
rok 1936, ruch rekolekcyjny w barcerstwie, 
praca duszparsterska wśród harcerstwa pol- 
skiego zagranicą, „Trzyletni wyścig pracy w 
drużynach harcerskich* a praca ks. kapela- 
na, pokłosie Jubileuszowego Złotu Harcer- 


stwa w Spale. (KAP). 
Kuchnia dla najbiedniejszych w Łodzi. 


Komitet niesienia pomocy najbiedniej- 
szym Akcji Katolickiej p. n.: „Doraźny Po- 
siłek* w Łodzi, kierowany osobiście przez 
Ks. Biskupa Jasińskiego, w związku ze zbli 
żającą sie zimą postanowił zdwoić zakres 
działalności charytatywnej przez urucho- 
mienie kuchen dla najbiedniejszych. W dniu 
9-go grudnia zostały poświęcone i otwarte 
trzy kuchnie na krańcach m. Łodzi: przy 
ul. Drewnowskiej L. 72, przy ul. Lokator- 
skiej L. 12, przy u. Obywatelskiej L. 2, — 
które wydały w tym dniu 800 obiadów naj 
biedniejszym. (KAP). 

Z wierzeń | zabobonów kaszubskich 


W niektórych osadach rybackich na pół- 
wyspie helskim spotkać można dość często 
wiszącego na sznurku tuż pod sufitem pa 
morskiego (ryba niejadalna, Nazwa nauko- 
wa Trigla, niemieckie „Seehahn ). Ryba z 
zdaniem rybaków, ma osobliwe właściwość 
wskazywania nietylko na 24 godzin naprzód 
stanu pogody, ale rzekomo dokładnie kierun 
ku przyszłego wiatru. Rybacy kura, suszą w 
znany tylko sobie sposób, odpowiednio pre- 
parują, a następnie wieszają na konopnym 
sieciowym sznurku. Należy stwżerdzić, że 
ryba rzeczywiście wykonuje różne obroty, 
ale czy naprawdę wskazuje wiatr, to trudno 
ustalić, gdyż rybacy raz twierdzą, że raz jej 
głowa wskazuje wiatr, to znów, że ogon. — 
Tudno się więc w tem zorjentować, tak, że 
wiszącego kura w końcu trzeba uznać za 
swego rodzaju zabawę rybaków, a nawet po 
zostałość zabobonu. 


Ks. Pszczyński płaci pod przymusem. 


Zarząd przymusowy majątku księcia von 
Plessa oncii w urzędzie skarbowym 287 
tys. zł, z tytułu zaległości podatkowych, cią 
żących na fideikomisie pszczyńskim. Kwota 
ta 


zarówno studenci żydzi, jak i chrześcijanie, 
zagrożeni są relegowaniem z Politechniki! 
Iwowskiej, 

Podobne zarządzenie zostało odczytane 


na sali rysunkowej drugiego roku wydziału 
architektury dnia 10 grudnia. 


Dnia 11 grudnia przed wykładem prof. 
Ebermana na sali wykładowej wydziału me; 27. Bazylea. 


chanicznego odczytał 


nych ławek przez studentów żydowskich 


dziekan wydziału mechanicznego prof. Bo-. 


rowicz. 

Studenci żydzi odpowiedzieli na te 2a- 
rządzenia ostrym protestem i odmówili przy 
jęcia tego podziału. Próby odosobnienia 


żydów na uczelniach ocenili studenei żydzi.: 
jako krok obrażający ich godność ludzką i! 
obywatelską (?) i zmierzający do eałkowi-; 
j 


tego ustawowego wyrugowania żydów 
z szkolnictwa wyższego, a następnie do 
ustawowego rugowania żydów z innych dzie 
dzin życia publicznego i warsztatów 


stracyjnie opuścili salę, zapowiadając zde- 
cydowaną walkę (!) o anulowanie zarzą- 


drugiej klasy... 


Zjazd katol. związków młodzieży 


OBRADUJE W POZNANIU W OBECNOŚC I KS. PRYMASA. 


W sali św. Marcina w Poznaniu rozpo- 
czął obrady związkowy zjazd Katolickiego 
Stowarzyszenia Męskiego i Żeńskiego, któ- 
ry zgromadził 32 przedstawicieli central. 
organizacji z całej Polski (17 meskich i 15 
żeńskich), | 

Na zjazd ten przybyli J. Em. ks. kardy-' 
nał Prymas, ks. biskup Adamski i ks. pra- 


stych, serdecznych słowach witając przed- 
stawicieli młodzieży i życząc im. aby pracą 
swoją utworzyli nowy, wzorowy typ oby: 
watela, któryby z wiarą i z Bogiem szedł w 
życie, wiedział. czego od 
Kościół i Ojczyzna i wiedział, jak na to od- 
powiedzieć. 

Odezytano nastepnie depesze 


z życze 


pracy. 
Na znak protestu, studenci żydzi demon 


Tir, S 


| —— | z 


1 


gan i 


c 


izacyinr jest w stałym kontakcie z Mie- 
dzynarodowym Komitetem Fistorji Sztuki, 
do którego jako przedstawiciel Polski nale 
ży prof. Władysław Tatarkiewicz ('Warszą- 
wa. a także ze Związkiem Polskieh History 
ków Sztuki. którego prezesem jest prof, Tā 
deusz Sz dłowski (Kraków). 

Adres Sekretarjatu: Elisabethenstrasse 
Sekretarjat dostarcza wszel. 


7. 


nakaz Zajęcia osob- kich informacyj. 


Z niwy nawróceń. 

Wdowa po zmarłym w roku 1916 panu- 
jącym księciu Anthaltu Fryderyku II, księż: 
na Marja Anhaltska, ostatnio przyjętą zosia 
ła do grona wyznawców Kościoła rzymsko- 


z 


katolickiego. (KAP). 
Znalezicno obraz Tyciana. 

W galerji obrazów greckiego ksiecia Du- 
casa w Aleksandrji odkryto niezwykle cenne 
arcydzieko sztuki. portret Dantego, malowa 
ny przez Tycjana. 

Hitlerowski podział dziejów historji 
świata. 
W wygłoszonym na uniwersytecie ber 


|dzeń, zamieniających żydów na studentów | lińskim odczycie prof. dr. Baeumier wysunął 


„nową tezę historyczną“, twierdząc miano- 
wicie, że średniowiecze zakończyło się nie 
z chwila odkrycia Ameryki lub wystapienia 
Luthra, lecz z objęciem władzy w Niem- 
czech przez kanclerza Hitlera. Treścią okre- 
su średniowiecza, było zdaniem prelegenta, 
zetknięcie się młodych sił germańskich ze 
światem starożytnego chrześcijaństwa. Do- 
piero zwycięstwo Mitlera wyzwoliło te siły 
germańskie z pod zależności obcych czynni- 


seo wymaga | ków. Zapoczątkowało to prawdziwy okres 


historji nowożytnej. 


Choroba wdowv Bo kanci. Dollfussie, 
Wiedeńska .,Reichspost" donosi, iż wdo- 


łat Adamski, p. wojewoda poznański Maru- niami od ks. kardynała Marmaggi'ego (nun | wą po kanelerzu Dolifusie zachorowała cięż 
szewski, p. gen. Knoll-Kownacki — dowód- cjusza apostolskiego w Warszawie), od ks. ko na zapalenie płuc. Doktorzy są zdania, 


ca okręgu korpusu, p. prezydent miasta 
Więckowski. 

Otworzył zjazd p. szambelan Potworow- 
ski, witając zebranych, poczem odczytał te-' 
legram, wysłany przez zjazd do Ojca św. i 
do Prezydenta R. P. Krótkie wspomnienie 
poświęcił potem zmarłym członkom K. 8. M., 
wymieniając m. in. prof. Lipowskiego - Po-, 
morskiego, który zorganizował przysposo-; 
bienie rolnicze w ramach związku — preze- 
sa Samulskiego i ks. kan. Jarosza. Pamięć 
zmarłych uczczono przez powstanie. Przemó 
wił następnie ks. kardynał Hlond w pro- 


kardynała Kakowskiego. 


kowskiego. prezesa inż. Krzyżanowskiego. 

Zabrał głos następnie ks. biskup Adam 
ski, który wygłosił referat p. t.: „Akeja ka- 
tolicka w życiu młodzieży“. Po nim rozpe- 
częło się się składanie sprawozdań. Dalsza 
część zjazdu odbędzie się o godzinie 16-ej. 
Ustalony zostanie wtedy program dalszej 
pracy i uchwalone preliminarze budżetowe. 
Sprawozdanie z przebiegu dalszych części 
obrad ogólnopolskiego zjazdu podamy więc 
jutro. 


Gwiazdka dla dzielnicy kresowej. 


POCZĄTEK ZROBIŁA MŁODZIEŻ POLSK A Z AMERYKI. 


Koła młodzieży Polskiego Czerwonego‘ 
Krzyża, które corocznie organizują akcję 
gwiazdkową, korzystają z pomocy młodzie: 
ży Amerykańskiego Czerwonego Krzyża, 
przysyłającego corocznie do Połski przed 
świętami Bożego Narodzenia podarunki 
gwiazdkowe w postaci zabawek, odzieży, 
bielizny, słodyczy itd. W roku bieżącym 
przybył już do komisji głównej kół młodzie- 
ży P .C. K. transport 2.000 paczek, który 
miał być rozdzielony między koła na tere- 
nie całego kraju. 


renie targowisk dużo monet sfałszowanych. 
Władze policyjne prowadziły dochodzenia, 
by wykryć nietylko fabrykę monet, lecz 
również kolporterów gotowych  falsyfika- 
tów. Wszystkie targowiska miejskie otoczo 
no uwagą kupujących, gdyż w wielu wypad 
kach stwierdzono, iż na terenie placu Kerce- 
lego i placu Kazimierza Wielkiego grasowa- 
li jacyś nieznani sprawcy, którzy puszczali 
w obieg fałszywe monety, wartości 2 zł. 
Po dłuższych obserwacjach udało się 
wreszcie policji zlikwidować zuchwałą ban- 
dę kolporterów, złożoną z trzech osób. Ban- 
dẹ kolporterów zauważono na ul. Złotej. Na 
widok mundurów policyjnych wszyscy rzu- 
cili się w popłochu do bramy domu przy ul. 
Złotej 42, usiłując ukryć lub zniszczyć po- 
siadane pieniądze, topiąc je w ogólnej ubi- 
kacji. Usiłowania bandy kolporterów nie 
udały się i w ręce policji wpadli następujący 
członkowie: Leon Szule (Dobra 86). Apoli- 
nary Cięgierski (Dobra 86), oraz ich przy- 
jaciółka Tekla Piórkowska (Miedziana 15). 
Zatrzymanych sprowadzono do Urzędu 
Śledczego, gdzie poddano ich szczegółowej 
rewizji Przy aresztowanych znaleziono fał- 
szywych monet srebrnych na sumę 3.090 zł. 
Przesłuchani nie podali źródła, w którem 
nabywali fałszywe monety. Wszystkich osa- 
dzono w areszcie do dyspozycji sędziego 


i 


doliczona została do wpłaconych już w | śledczego. Jak wynika z ogledzin, wszyscy 


poprzednich terminach należności skarbo- | zaopatrywali się w falszywe monety w Rem 


wych. 
Fałszywe pieniądze na targach. 


Z Warszawy donoszą: Od dłuższego Cza- 
sn stołeczny Urząd śledczy zauważył na te- 


ł 


| 


bertowie pod Warszawą. 
Proiekły polskich monarchistów. 


Jak podaje „Wieczór Warszawski” pod 
| wpływem wypadków w'`Grecji, także polscy: 


| Kongresu, 


W ostatnich dniach jednak młodzież Czer 
wonego Krzyża postanowiła zrezygnować z 
tych darów i przeznaczyć je całkowicie dla 
dziatwy z Kresów Wschodnich, która znaj- 
duje się w bardzo ciężkich warunkach ma- 
terjalnych i wymaga większej pomocy niż 
dzieci w innych częściach kraju. Jednocze- 
śnie zorganizowana została zbiórka książek 
dla dzieci na Kresach Wschadnich. 

Niechaj więc pospieszy każdy z nas. kto 
może. 


monarchiści myślą o plebiscycie w sprawie 
monarchji w Polsce, a jako ewentualnego 
kandydata zamierzają zgłosić angie'skiego 
księcie Kentu. Szczególną ruchliwość oka- 


wszystkich księ-| jż istnieje 
|ży biskupów diecezji, od prezydenta Więc-| przy życiu. 


słaba nadzieją utrzymania jej 
Bankiet laureatów Nobla. 
Szwedzki król Gustaw V-ty wydał na 
cześć laureatów nagród naukowych Nobla 
w tej liczbie państwa Joliot, bankiet w pa» 
łacu królewskim. Wśród około 100 zaproszo 
nych, obecni byli członkowie domu panują" 


| cego. dyplomacja, przedstawiciele ster nau- 


kowych i rządowych. 


Makabryczny wyrok. 

Pisma sowieckie ogłosiły wydany przez 
sąd ludowy w Krasnopresnieńsku wyrok, 
tkwiący swemi założeniami nietyle w dzie 
dzinie prawnej, ile raczej w sferze „ponurej 
anegdoty“. ; 

Wspomniany sąd skazał w kwietniu br. 
niejaką Prokofjewą na rok przymusowych 
robót. Na zapytanie przewodniczącego try- 
bunału, gdzie sie znajduje Prokofjewa, 
obecni na sali krewni stwierdzili z dokumen- 
*ami w ręku, że Oskarżona już od roku nie 
tyje. Fakt ten potwierdzili również świad- 
kowie wezwani na sprawę. Mimo to trybu- 
nał przystąpił do rozpatrzenia sprawy i po 
ogłoszeniu wyroku wystosował wniosek do 
oddziału wykonawczego robót  przymuso- 
wych 

W związku z tem zdarzeniem  „Izwie* 
stja“ zaatakowały sowieckie sądownictwa 
ludowe, podkreślając że wyroki wydawane 
przez te trybunały najcześciej nie dadzą się 
pogodzić ze zdrowym rozsądkiem. Sędzio- 
wie, zasiadający w sądach ludowych, są po 
największej części analfabetami w dosłow- 
nem znaczeniu. Sprawy wnoszone do sądów 


I 


zują pod tym względem monarchiści war-| ludowych leżą w kancelarji całemi latami, 


szawscy. 
PAMIĄTKI PO HENRYKU 
SIENKIEWICZU. 
Warszawa, 11. 12. (Tel). Rodzina Hen- 
ryka Sienkiewicza w osobach syna Henry- 


czekając na załatwienie. Gdy wreszcie maj» 
dą się na wokandzie, załatwiane w trybie 
biurokratycznym bez wnikania w istotny 
stam rzeczy, który w tym czasie uległ nie- 
jednokrotnie grnntownej zmianie, jak ta 


ka i córki Jadwigi ofiarowała na rzecz Mu-| m. in. wykazuje wypadek Prokofjewowej. 


zeum Narodowego w Warszawie cenne pa- 
miątki po wielkim pisarzu. Z Oblęgorka prze 
kazane zostały Muzeum medale, ofiarowane 
swego czasu Sienkiewiczowi. wśród których 
znajduje się medal fundacji Nobla. Pozateni 
wśród pamiątek. które znajdują się w Mu- 
zeum, będzie pióro znakomitego pisarza. 


z calego światła. 
XIV Międzynar. Kongres Historji Sztuki 


XIV Międzynarodowy Kongres Historji | rosyjskiej Pawłowej 


00 
Krótkie wiadomości. 

W Białogrodzie odbyło się uroczyste po 
siedzenie Ligł Polsko-Jugosłowiańskiej » 
okazji 10-lecia istnienia tej organizacji. 

Nakładem Williamsa wyszła z druku w 
przekładzie niemieckim powieść Janusza 
Korczaka „Bankructwo małego Jacka* w 
przekładzie Anieli Gruszczyńskiej z ilustra- 
cjami. 

Z okazji przypadającej w dniu 8 stycz 
nia 5-tej rocznicy śmierci wielkiej tamcerki 
wyświetlany będzie 


Sztuki odbędzie się w Szwajearji w dniach równocześnie w Paryżn. Londynie i Berli 


od 31 sierpnia do 9 września 1936 r. pod pro nie film, poświecany sławnej 


tektoratem Prezydenta Federacji Szwajcar- 
skiej. Organizacją Kongresu zajmuje 
Szwajcarski Komitet Wykonawczy, 
au przewodniezy prof. Paweł Ganz (Bazy- 
lea). Kongres odbywać się będzie kolejno 


w Bazylei, Zuriehu, Bernie. Lozannie i Ge-| 


newie. Każdy może się zapisać na członka. 
który da najlepszą sposobność 
zapoznania się ze sztuką szwajcarską. 


XIV Kongres Historji Sztuki obudził za-! 


granicą żywe zainteresowanie. Komitet Or- 


się | 
które- 


odtwórczyni 
„Wmierającego łabedzia” pt.: Nieśmiertelny 
Łabedź”. 

Przywódca francuskiego faszystowskie- 
go ugrupowania .fransistów* Bucard, któ- 
rv przed kilkn dniami uwieziony był w 
Strasburcu. został wypuszczony na wolne? 
stope. 

W ciagu ostatnich czterech dni. jak p 
daje „Fcho de Paris" w organizacji „„Croi 
de Feu“ zarejestrowano 7.000 nowych czło: 
ków, a tylko 7 skreśleń. 


ja 


„WŁOS NARODU” z dnia 18 grudnia 1985. 


Wado. 


Wowem wstępnem amtora, a w 
$ reżyserji Wacława Radulskiego. Wykona- 
wy zostanie prolog z dramatu, Wykonawca- 
mi są artyści teatru Karbowski, Wośnik, 
Wacław Nowakowski i Kułakowski. 
PORANEK MUZYCZNY Z KRAKOWA. 
W niedzielę, dnia 15 grudmia o godz. 12.15 
transmituje Rozgłośnia krakowską z Sali 
Starego Teatru koncert symfoniczny z cie- 
kawym programem, na który składają się: 
„Uwertura“ Pfitznera, „Tatry“ ballada mło- 
dego kompozytora Lórensteina i wielkie 
pratorjum Wallek-Walewskiego „Apokalip- 
BA" w wyk. chóru Tow. Śniewaczego 
„Echo“, orkiestry filharmonii i solistów. 
REPORTAŻ RADJOWY Z WARSZAW- 
SKIEGO OBSERWATORIUM ASTRONOMICZ 
NEGO. W Warszawie przy Al. Ujazdowskich 
mieści się siedziba wiedzy astronomicznej sto- 
licy — Uniwersyteckie Obserwatorfum. Dia 
laika ten przybytek wiedzy, pełen skompłiko- 
wanych przyrządów optycznych, służących do 
trudnych obserwacji astronomicznych, otoczo- 
ny jest pewna tajemniczością. Raportaż radło- 
wy z Obserwatorjum, który nadany zostanie 
13 bm. o godz. 17, pozwoli radjosłuchaczom 
wwiedzić Obserwatorjum pod przewodnictwem 
dr J. Gadomakiego. Udziełi on szeregu wy- 
faśnień co do historji Obserwatorjum, jego pra 
ey obecnej i zamierzeń na przyszłość. 
POŚRÓD JANCZARÓW PUSZCZY PŁ 
SKIEJ. Jednym z etapów kajakowej podróży 
Melchiora Wańkowicza po Mazurach pruskich 
była puszcza piska, w samem serou Mamm- 
exzymy. I tam, jak i w innych okolicach, ror- 
mawiał on wiele z mieezkańcami mazuskich 
wiosek 1 miastoczek. Niechaj zatem radjoalkr | 
dhacze posłuchałą reportażu pt. „ Pośród ĵam- 
czarów puszczy piskiej" x cykia reportaży „Na 
| Mazurach Pruskich" w dniu 14 bm. o godz. FT. 


BRZOZY Z KUMASEKLI — SŁUCHOWE 
ISKO DLA DZIECI. Rozgłośnia Wileńska przy 
| gotowuje dla starezych dzieci szkolnych słucho 
l wisko pt. „Brzozy z Kumasekli*. Jest to pięk- 
na legenda litewska, sięgająca zamierzchłej 

przeszłości tego kraju, gdy szumiały tam bory 
gęste, nieprzeniknione, gdy w puszczach nie- 
dostępnych kryły stę świątynie 1 ołtarze bóstw 
| pogańskich, strzeżonych przez kapłanów i ka- 
 płanki, a dolinami rzek, Ścieżkami niedostęp- 
jnemi wdzierały się żelazne zastępy Krzyża- 
ków, rabowały 1 pustoszyły otchy, spokojny 
kraj... Słuchowisko opracowane przez W. Do- 
baczowską ilustruje fragment tych walk i na- 
dane będzie przez radjo 18 bm © godz. 12.15 
(w piątek). gj 

JE i 


Programy stacy| radlowych. "' 
SOBOTA, DNIA 14-ge GRUDNIA 1085. 


Kraków. (298.5 m). Godz, 6.80 Transmisia 
x Warszawy; 7.50 Program na dzień bieżący; 7.50 
Parę informacyj; 8 Transmisja x Warszawy; 11.57: 

gnał czasu oraz hejnał z wieży Marjackiej; 12.03 

isja z Warszawy i Lwowa; 18 Płyty; 1 
Transmisja z Warszawy; 18.80 Południowy koncert 

ulerny z płyt; 14,80 Transmisja ze Lwowa; g. 
Is Transmisja z Warszawy; 15.80 Tańce stylizowa- 
ne; 16 Transmisja z Warszawy i Wilna; 16.80 Tr. 
z Warszawy; 17.15 Najnowsze nagrania na płytach; 
17,45 Transmisja z Warszawy; 18 Trenamieja ze 
Lwowa; 18.30 Z życia lHteracko-kulturalnego; 18.40 
Chwila społeczna; 18.45 Duety; 19 F ent z po- 
wieści „Upały”; 19.10 Program na dzień następny; 
19.20 Koncert reklamowy; 19.85 Wiadomości spor- 
towe; 19.40 Transmisja z Warszawy; 21.80 Zwie- 
dzamy Kraków — audycja z piosenkami; 22—24 
Transmisja z Warszawy. 

Lwów. (377.4 m). Godz, 12.15 Koncert orkiestry 
T. Seredyrskiego; 14.30 Koncert mandolinistów; 
18 Wesoła audycja dla dzieci 18.30 Przegląd wy- 
dawnictw; 18,40 Silva rerum; 19 Feljeton. 

Warszawa, (1339.3) Godz, 6.30 „Kiedy ranne 
wstają zorze”; 6.33 Pobudka do gimnastyki; 6.54 
Gimnastyka: 0.50 Płyty; 7.20 Dziennik poranny; 
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Parę informa- 
cyi; 8 Audycja dla szkół, 11,57 Sygnał czasu; 12 
Hejnał z wieży Marjackiej z Krakowa; 12.08 Dzien 
pik południowy; 12.15 Koncert ze Lwowa; 18 Mu- 
zyka z płyl; 13.25 Chwilka gospodarstwa domowe- 
go; 14,50 Koncert ze Lwowa; 15 W cieniu Śpicza- 
stej oazy — obrazek afrykański; 15.15 Nasz han- 
del morski; 15.20 Przegląd giełdowy; 15.30 Kon- 
cert z Krakowa; 16 Lekcja języka francuskiego; 
16.15 Rocital organowy z Wilna; 16.30 Skrzynka 
techniczna; 16.45 Cała Polska Śpiewa; 17 Pośród 
janczarów puszczy Piskiej — reportaż; 17.15 No- 
wości z płyt; 17,45 Świat naszych zwierząt; 17.50: 
Nasze miasta i miasteczka; 18 Wesoła audycja dla 
dzieci ze Lwowa; 18,80 Przegląd wydawnictw; g. 
18.40 Pogadanka społeczna; 18.45. Zapowiedź pro- 
gramu na dzień następny; 18.55 Wesołe opowiast- 
ki góralskie; 19.05 Koncert reklamowy; 19.85 Wia- 
domości sportowe; 19.50 Pogadanka aktualna; 20 
Koncert muzyki lekkiej — audycja słowno-muzycz- 
na; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Obrazki z Pol! 
ski współczesnej; 21 Audycja dla Polaków z za- 
granicy; 21.30 Audycja z Krakowa; 22 Muzyka ta- 
neczna orkiestry P. R.; 28 Wiadomości meteoro10- 
giczne; 2305 Spacer po Europie. 

Katowice. (395.8 m). Godz. 13.30 Lekcja języka 
polskiego; 15.22 Życie artystyczne i kulturalne Ślą- 
ska; 18.30 Skrzynka Cioci Heli dla dzieci; 19 Od- 
czył; 19.20 Przegląd prasy. 
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4 przed vernisażem, dosłownie na dwadzieścia 


Kretz, Klingsland i Afrodyta. 
Skandal na wystawie Plastyków Polskich w Paryżu. 


` Paryż, w grudniu.| ksza rzeżbiarska sława, to taki polski, ne- 
_ Wystuwa polska w Paryżu, którą orga-| woczesny Fidjamz.. Panowie będą łaskawi 
uizował p. Menkes, a reklamę po wszystkich| to sobie oglądnąć natychmiast... Co za l- 
pismach robii p. Kingsland, — odbiła się w| nja co za wyczucie... Co za styl... O tem bę- 
Polsce echem, pełnem uznania. Jak ciepły| dzie bardzo dużo w „Wiadomościach Lite- 
wiosenny deszcz spływały na inicjatorów i| rackich", tem sie muszą zająć czynniki mia- 
propagatorów przymiotniki wyszukanych 
komplementów; wspaniała, historyczna, po- 
stępowa, torująca nowe drogi sztuce pol- 
skiej, wzbudzająca podziw w stolicy Fran- 
ofi i świata. Na łamach „Wiadomości Lite- 
rackich", rozmaitych „Kurjerów”, ba! na- 
wet w „Prosto z Mostu“ rozdawano dyskret- 
nie cukierki, które przesyłał z Paryża lite- 
rat, dziennikarz, publicysta, krytyk, poti- 
tyk, nieoficjalny, lecz nieodwołalny szef pol 
skiej propagandy, słowem wszędzie obecny 
i wszędzie się pchający p. Klingaland. 
Autorowi feljetonów i monografji warto 
by poświęcić pean na cześć rasy i klasy. — 
Zasługuje na to w zupełności. W Ambasa- 
dzie Rzeczypospołitej przy avenue de Tokio 
czują przed nim respekt, nieliczni, ubodzy 
na trzecio- i czwartorzędnych stanowiskach 
siedzący i po ciasnych pokoikach oficyn się 
tułający przedstawiciele biednej większości 
połskiej. Skromnie i chyłkiem przemknie się 
tylko młody strzelec, uchodząc spojrzeń to- 
warzyszy, Gdzie mu się tam równać z ta- 
kiemi figurami, jaki Mühlstein lub Librach! 
Zato p. Klingsiand tu i tam, na „ty“ z Muhl- 
steinem, na „ty“ z Librachem, na „ty“ ze 
wszystkimi współwyznawcami z referatu 
propagandowego, na „kochany ambasado- 
tze“ z dobrą poczciwa duszą z Chłapowskim 
p. Klingaland ironizuje na temat Lavala w 
„Poraniaku*; p. Klingsland ma monopol kul 
tary i sztuki zachodniej w „Wiadomościach 
Literackich", p. Klingsiand oprowadza różr 
ma ekscelencje po wystawach graficznych, 
piastycznych i wszystkich innych. Poprze- 
da, poucza, popiera. Zwłaszcza popiera. — 
T s tem właśnie „popieraniem* wydarzył się 
gruby skandal, głośny skandal, o którym 
mówi eały Paryż, a z którym warto zapo- 
znać | Warszawę. ` 
Otóż w Paryżu umządzało się wystawę 
Plastyków Polskich. O tej wystawie jeszcze 
przed wernisażem, opowiadali sobie ludzie 
niesamowite hfstorje. Na kilka dmi przed| 
jej otwaroiem odwiedził komitet  organiza- 
cyjny p. Hieronimko (Hieronim Kohn) i 
wzat na stronę p. Menkesa i towarzyszy. 
— Słuchajcie, — mówił — ja mam wra- 
żenie, że idriec.a jednakowoż za daleko. — 
Est Kisny in dy Znaczy: Są powne 
granice niepczyzwoltości... 
— O co chodzi, panie Prezesie? 
== D to, fe jednak tych żydów trochę za 
dużo. 96 proe. nazwisk. Ja sam, jak wiecie 
i widzicie... ałe się nie zapieram i nie po- 
pioram... Nie popieram takiego napychania 
słą bez ładu i składu... I przestrzegam... 
P. Klingsland uśmiechał się serdecznie, 
ale p. Menkes zrozumiał. Na jeden dzień 


gamdowy; ja bardzo zwracam uwagę pana 
ambasadora na takiego rzeźbiarza, jak Leo- 
pold Kretz! 
_ Sam „Fidjasz“ stał sobie skromnie, z bo 
ku. Do słów p. Klingelanda nie trzeba było 
nie dorzucać, trzeba było tylko delikatnie 
zaprzeczyć powodu „bezinteresowność ar- 
tystyczna'', spowodu wrażenie, spowodu za- 
sada: „Si tacuisses artifex mamsisses*. Ale 
p. Kretz nie wytrzymał... 

— Panowie myślą, że to może gips? To 
nie gips, to plastelina. Wszystko plastelina. 

I z gestem Michała Anioła wydobywszy 
szpilke z krawata, wetknał ją, że się tak 
wyrazimy, w udo swojej Afrodyty. 

To go zgubiło. Gdy goście, których dy- 


zy p. Moryc-Lipszica, — jakiś mały żydek, 
też rzeźbiarz, zaczął bardzo uważnie przy- 
glądać się Kretzowej .„Dziewczynie w ką- 
pieli“. Zwróciły jego uwagę wyraźne szwy 
na plecach rzeźby. Nie wiele myśląc poży- 
czył szpilkę od panny w garderobie i powtó 
rzył zabieg p. Kreta, z tą jednak różnicą, 
że wetknął szpilkę nieco wyżej w  kręgo- 
słup dziewczyny. Szpilka złamała się. 

-— Jeżeli to jest plastelina, to ja jestem 
gips... — pomyślał i zwierzył się ze swoich 


rzeźbę na lepsze światło i — od słowa do 
słowa — zaczęła się bardzo oiekawa rozmo- 


nich zaczął sobie przypominać, że przecież 
taką rzeżbę już gdzieś kiedyś, widział... 


Wenm Medycejska z 


— A to — wykrzyknął ktoś — to jest 
rzeżba grecka, toż £ Luwru! 

— A to głowa z czasów Renesansu! 

Zrobił się gwałt początkowo ludzie nie 
chcieli wierzyć własnym oczom. 


wyraźny! Pomyłka wykluczona! 
jedźmy do Lorenziego. 


właścicielem składu odlewów gipsowych z 
cja, którą tam odbyto, miała błyskawicznie 
szybki przebieg. 

cztery godziny przed otwarciem „„podwojów 
sztuki polskiej“ trzeba było na gwałt Ścią- 
gnąć kilku biednych zahukanych i zagłodzo 
nych, a prócz tego wybitnie utalentowar 
nych (jakkolwiek źle ustosunkowanych) ar- 
jów polskich. Lecz jako, że rasa wybrane 
zajęła wszystkie miejsca wraz ze światłem 
i reprezentacją, — polskich tubylców umie- 
szczono po kątach i w przedpokoju. Były z 
tego powodu niejakie dąsy, ale wspomnia- 
no Klingslanda, powołano się na Miihlstei- 
na, zrobiono kilka aluzyj do „pracy zawo- 
dowej“, jako, że poniektórzy artyści zarabia 
ją na „„demi-pension* przy urzędniczych biur 
kach w ambasadzie — i biedne arje musia- 
ły, spuściwszy łeb zamknąć gęby. 

Zato na wernisażu, rozgadał się na do- 
bre p. Klingsłand. Oprowadzał ambasadora 
i zaproszonych gości od eksponatów Asze- 
ra i Eibisza (pisał się dawniej Ebiche) do 
Tobjasza Halbera, Louisa Markusisa, Adol- 
ta Milicha, Montzejga, Menkesa, Weingarta, 
Weissberga i Meli Muter. „Serce rosło go- 
ściom na widok takich horyzontów, które p. 
Klingsland roztaczał przed polską sztuką 
narodową. Lecz to wszystko było jeszcze 
nie, taka drobnostka, wobec rzeźb, które p. 
Klingsland zachował na ostatek, na deser, 
na cymes. Gdy grupa zaproszonych cylin- 
drów stanęła przed rzeźbami p. Kretza, — 
głos p. Klimgsłanda zadrgał wzruszeniem: 

— Ja przepraszam sięz panami... Ale pa 
nowie jpozwolą.. Panowie wiedzą, kto to. 
jest Kretz? Leopold Kretz? Panowie ma- 
ją program, gdzie jest moja preface? 
Panowie sobie to przeczytają w domu. Ale 
w tej podniosłej atmosferze tylko kilka 
słów... Otóż Kretz... Co tu dużo mówić... —| go. — 

Kretz to talent, Kretz to genjusz, Kretz to — Go to jest? Co to znaczy? Ja im po- 
zaszczyt Rzeczypospolitej, to nasza najwię- każę protokoły! Ja im pokażę protesty! To 


Kretza? 

— Ależ naturalnie! To mój stały klient. 
Niedawno właśnie sprzedałem mu odlew 
Wenus Medycejskiej i rzeźby greckiej... 

Wrócono na wystawę plastyków. Zażą- 
dano usunięcia aroydzieł p. Kretza. Zagro- 
żono wycofaniem eksponatów artystów pol- 
skich z wystawy, jeżeli rzeźby p. Kretza 
nie znikną w przeciągu 24 godzin. Żądanie 
to nie zostało całkowicie spełnione, gdyż 
rzeźby p. Kretza pozostały do końca spek- 
taklu. Wobec tego plastycy polscy zebrali 
się w „Gazette de Beaux Arte“ przy ul. St. 
Honore w Paryżu, gdzie sporządzono proto- 
kół, stwierdzający, że rzeźby p. Kretza nie 
są pracami oryginalnemi, ale plagjatem ze 
zredukowanego odiewn rzeźby greckiej w 
Luwrze i modelu Wenus Medycejskiej, — że 
stwierdzenie powyższe opiera się na treści od 
ręcznego pisma p. Lorenzi'ego, który czyta- 
my w protokóle, „dostarczył nam takich s8- 
mych odlewów, jakiemi p. Kretz posłużył się 
do swych rzeźb“. Protokół podpisali najwy- 
bitniejsi polscy artyści w Paryżu: Franciszek 
Blak, Wanda  Jurglelewiczowa, Czesław 
Szemberg, Stefan Moszczyński, Klukowski 
Józef, Cytrynowicz. Prócz tego plagjat rzeź 
by greckiej — stwierdził p. Moryc-Lipszie, 
którego podpis figuruje również na proto- 
kole. Odpisy tych protokołów postanowio- 
no wysłać do wszystkich Akademij Sztuk 
Pieknych w Polsce i do prasy polskiej. 

A p. Klingsland? Pan Kingsland rzuca 
się jak ranny zwierz po ambasadzie, budząc 
swym gniewem postrach wszystkich żyd- 
ków z referatu prasowego i propagandowe- 


rodajne, taki talent to złoty interes jwropa-' 


lamet: gips, czy plastelina, — nie WzruBzał | 
w najmniejszej mierze poszli podziwiać bron, 


spostrzeżeń kolegom. Ci ostatni wyciągnęli 


wa między plastykami. Zwłaszcza jeden z 


— Ten model, ten tors... Ależ to prze- 


— To chyba niemożliwe, to chyba po- 
myłka, to byłaby niesłychana bezczelność, 
przecież jeżeli Kretz jest jeszcze młody, to 
Klingsłand nie mógłby się tak kompromito- 
wać! To wywołałoby straszny skandal, to 
zdyskredytowałoby wszystkich żydów, sie- 
dzących w propagandzie polskiej w Paryżu. 

— Nie! wołali inni: — Plagjat jest zbyt 
Zresztą 


Złożono się na taksówkę i pojechano do 
pracowni p. Lorenziego, który jest znanym 


rzeźb, znajdujących się w Luwrze. Konteren 


-—— zy pan zna rzeżbiarza Loepolda 


OBUWIE rza": 
spacerowe, wieczorowa, sportowa, na chore 


nogi, do polowania, jukoteż baty s chole- 
wami ofieerskio ! de kennej |azdy 
peleca ze składu i na zamówienia pe 
cenach niskich 
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PIOTR WASK zem, W. RAPERA 


| Kraków, ul. św, Tomasza 29. 


i Specjalny daal reperatyjny do dyspozycji P. T Medal. 


robota endecka, to antysemityzm, to ra- 
słzm, to czarnosecifńistwo, to chuligaństwo, 
to antyrządowy skandal! To mają być pił- 
sudczycy! My się dowiemy, jak na gruncie 
paryskim działa propaganda antysanacyjna 
jak tu przeniką „ginący Świat", taki Dmow- 
ski, taki Nowaczyński! 

Nieszczęście chce, że wszyscy rotestują- 
cy artyści polscy, — to dawni piłsudczycy 
i przyczepiać się do ich orjentacji nie moż- 
na. P. Klingsłanda, który pcha się do wszyst 
kich imprez artystycznych, mają w Paryżu 
dosyć, nawet tak wpływowe .żydy*, jak 
minister Mtiihlstein i pierwszy radca amba- 
sady Librach. I p. Klingsland ma wielkie 
zmartwienie. 

— Niech to licho weźmie, — mówi do 
najbliższych przyjaciół, Człowiek miał v% 
stać komisarzem polskim na wystawę w ro- 
ku 1937, interes był ubity, nazwisko rekla- 
mowało się i w „Poranniaku* i w „Wiado- 
mościach* i gdzie się dało... A tu taki skam- 
dal z tym pupilem, z tym Kretzem... Szwy, 
leń jeden pozostawił! Musiał się pchać z ta- 
ką partacką robotą ausgerechnet na weri- 
saż? Nie mógł gdzie indziej? Jeszcze z tego 
będą nieprzyjemności, ja mam złe przeczu- 
cia, jeszcze to puszczą do prasy, jeszcze za” 
czną niepotrzebnie pisać po gazetach... 

A pewnie, że zaczną... 

Vieux Parisien. 


Podajemy dosłowny odpis protokołu spo 
rządzonego przez grono artystów-plastyków 
w Paryżu: 

„Zebrani dmia 15 listopada 1935, w Gar 
lerie Gazette de Beaux Arts 140, rue du 
Fbg. St. Honore w Paryżu, niżej podpisani 
stwierdzamy, że rzeźby p. Kretza, wysta” 
wione na Pierwszej Wystawie Grupy Pla- 
styków Polskich w Paryżu: 1) Nr. katalogu 
166 i 2) nieoznaczona numerem (wysokoścł 
0.70 m.) nie są pracą oryginalną, lecz skła- 
dającą się z odlewów gipsowych, nabytych 
w odlewni p. Lorenzi 21—28, rue du Depart 
Paris XIV, do których: do I-ej dołączono z 
plasteliny głowę, ręce i nogi, w Il-ej zaś 
zmieniono twarz. pewne części torsu oram 
zmieniomo pozycję nogi. 

Odlewy, które posłużyły p. Kretzowi do 
plagiatu przedstawiają: I — zredukowany 
odlew rzeźby greckiej z Muzeum Luwru, — 
IN — zrednkowany model Wenus Medycef- 
skiej. 2 : 
PEM powyższe opieramy ponadto 
na treści odręcznego pisma p. Lorenzi, któ 
ry nam dostarczył takichże odlewów, jakie- 
mi m. Kretz posłużył się do swych rzeżb. 

W Paryżu, dnia 15. XI. 1935. — Podpisyą 
(—) Franciszek Blak, (~ Wanda Jurgiele- 
wiczowa, (—) Szemberg Czesław, (—) Ste* 
fan Moszczyński, (—) Klukowski Józef, 
(—) Oytrynowicz (widziałem tylko odlew 
rzeźby greckiej). (—) Morice-Lipszye (stwier 
dziłem tylko podobieństwo z odlewem rzeź” 
by greckiej.“ 


P e eer RZA 
Ruch wudawniczu 

ALEKSANDRA LUBICZ-WOLSKA: „Kosmate 
rączki“. Bajka, która uzyskała kwalifikacje do Bi- 
bljotek Szkolnych Ministerstwa WR 1 oo żywa 
treść na tle wieszczek i ludzi staro-polańskich cza 
sów, czarodziejska moc Budzimira, bohatera bafi, 
oraz jego czymy, Świat fantazji i realizm, piękny 
język — wszystko to składa się na utwór o praw- 
dziwej wartości literackiej, — Szata zewnętrma 
książki oraz ilustracje są bardzo ładne. 


0d Wydawnictwa 
Prosimy P. T. Abonentów 
o nadsyłanie nrenu "eraty za 


grudzień. 


Równocześnie zwracamy się 
de wszystkich abonvontów za- 
legających z prenumeratą z gw- 
rącem wezwaniem aby zecheleli 
niezwłocznie zaległości wyrów 
nać. 


Nr. 34% 


Co shuychać 


w Mrakowie 
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Piatek 13: Łucji p. męcz,, Eugenjusza i Oresta mm.. 


Otylji p., Joanny Franciszki Fremiot de Chau. © 
f: 


tal wdowy. 
Wschód słońca 7.82, zachód 15.86. 
Długość dnia 8 godzin i 4 min. 


Sobota 14: Jana od Krzyża kapł. wyzn., Izydora m.. | 


Teodora i Spiridiona bisk, 
Wschód słońca 7.33, zachód 15.86. 
Długość dnia 8 godzin i 8 min. 
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WOJEWODA KRAK. WYJECHAŁ DO | 


WARSZAWY. W dniu wczorajszym wojew. 
dr. Świtalski wyjechał w sprawach służbowych 
do Warszawy, gdzie zabawi dwa dni. 

WŁOŚCIANIE Z WILEŃSZCZYZNY W 
KRAKOWIE. W środę przybyła do Krakowa 
wycieczka włościan z Wileńszczyzny. Udział. 
w wycieczce bierze 750 osób, którzy rekrutują 
się z mieszkańców Wilna, Bieniakoń, Lidy. 
Skrzybowców, Mostów i Wołkowyska. Na dwor 
cu kolejowym wycieczkę powitali przedstawi- 
ciele władz administracyjnych i miasta Krako 
wa oraz przedstawiciele wojskowości. Po spo- 
życiu śniadania w koszarach 5 p. a c. uczestni- 
cy zwiedzili miasto, poczem uformował się po- 
chód na Wawel. Po obiedzie nastapił wyjazd. 
do Wieliczki na zwiedzanie kopalń soli. Wie- 
czorem wycieczka udala sie w drogę powrotną. 
Całkowite koszta tej imprezy pokrywa Liga 
Popierania Turystyki w Warszawie. W czwar- 
tek bawiła w Krakowie druga wycieczka z kre 
sów, złożona z kilkuset Poleszuków. 

OFIARY ŚLIZGAWICY. Na skutek nie-; 
przestrzegania przez niektórych dozorców prze- 
pisów o usuwaniu śniegu z chodników i posy- 
pywaniu ich piaskiem. Pogotowie Ratunkowe 
zamotowało w czwartek kilka wypadków zła- 
mań rąk i ogólnych kontuzyj. Między innemi 
18-letni Miecz. Szczenkowski pomocnik instala- 
cyjny poślizenął się na ul. Morsztynowskiej tak 
nieszczęśliwie, że przygnieciony został niesio- 
nemi przyrządami i doznał ran dartych czoła. 

ZŁAPANI UCIEKINIERZY. Wczoraj nade- 
szła do Krakowa wiadomość, że z pośród gru- 
py uczniów gimnazjalnych, którzy przed kilku- 
nastu dniami uciekli z domu w niewiadomym | 
kierunku 4 złapano w Kołomyi, jednego zaś w | 
miejscowości Kupy pod Kołomyją. Wszyscy 
oni usilowali przekraść się przez granieę pol- 
sko-rumuńsky, 

NIE OPŁACIŁ SIĘ IM TRUD. Nieznani ka- 
starze dostali się ub. nocy do fabryki czekola- 
dy Pischingera w Podgórzu i skradli z kasy 
300 zł. Wyprawa ta kosztowała ich wiele tru- 
du. Najpierw musieli bowiem wybić dziurę w ; 
murze metrowej grubości, później zaś rozpruć | 
rakiem kase. i 


CZY CZAKÓWNA STANIE PRZED SĄ- |? 


DEM. W sprawie morderstwa iokonanego | 
przez Czakówne zachodzi możliwość sensacyj- 
nego zwrotu. Śledztwó zostało bowiem zakoń- 
czone, akta zaś przekazane Sądowi Okręgowe- 
mu. Stało się to z tego powodu, że Czakówna 
jest nienelnoletnią i Sąd Okr. na specjalnej 
sesji stwierdzi dopiero czy zdawała ona sobie 
sprawę z czynu, którego dokonała. Dopiero 
po stwierdzeniu, że Czakówna zdawała sobie 
sprawę z tego czego dokonała, Sąd Okręgowy 
odda akta sprawy prokuraturze, która wnie- 
sie skargę. W przeciwnym razie Czakówna od, 
powiadałaby za swój czyn przed Sądem. 


—:00 
ZAWIĄDOMIENIA 1 KOMUNTRATY. 


ZAGADNIENIE OBRONY PRZECIWLOTNI- 
CZEJ I GAZOWEJ, A ZAKŁADY WODOCIĄ- 
GOWE. W Tow. Technieznem przy ul. Stra. 
szewskiego 28, w piątek 18 bm. o godz. 19-ej 
p. Inż. Kielanowski Tad. wygłosi odczyt na 
temat: „Zagadnienia O. P. L. G. a zakłady wo- 
dociagowe“, Goście mile widziani. 

KODEKS KARNY, A CAŁOKSZTAŁT U- 
STAWODAWSTWA KARNEGO. Staraniem 
Tow. Prawniczego i Ekonomicznego wygłosi 
dr. E. Stan. Rappaport, sędzia Sądu Najw. w 
piątek 13 bm. o godz. 18.30 w sali Izby Han- 
dlowej i Przemysłowej odezyt na powyłszy 


temat. Wstęp wolny. DO JUGO- 


SŁAWJI* Odczyt ną powyższy temat wygłosi | 
prof. Sykutowski w piątek o godz. 19 w lokalu 
Instytutu Geograf, ul, Grodzka 64% Wstęp wol- 


ny. 
ZEBRANIE KRAK, KOŁA TOW. TEOLO- 


GICZNEGO odbędzie się w piątek 18 iu. 


godz. 18-tej w lokalu Tow. przy A zyt Ks 
kiej T. Na por odez; 7 
o a o t: Uwagi | 


Srof. Józefa Archutowskiego na tema 
a nowych wydaniach Pisma św. 


Á., 


0000—11 
REPERTUAR TRĄTpu SŁOWACKIEGO 


Dziś w kinstaatrza 


poemat — najdowcipniejszy temat. — Motto: 
kobietę na bezbronnym mężczyźnie. 


Wesola r 


„GŁOŚ NARODU" z dnia 13 


WANDA” 
Sw. Gertrudy 5 
99 
owe e  .j 


Wielki festival muzyki, tańca śpiewu i humoru. — Najweselsza komedja -- najbarwniejszy 


Niezwykle melodyjna pieśń miłości, rozżkołysana w takt czarownych rytmów foxtrotta, pory- 

wajaca bajecznym, słonecznym humorem. — W rolach głównych: fenomenalna para tancerzy 

i artystów FRED ASTNIRE I GINGER ROGERS, Continental taniec który tańczy dziś cały 
świat. Humor — Romantyzm — Tempo — Taniec — Piosenka. 


Początek Seansów w dnie powsz. o g. 5, 7 1 9. 


W sobo'e dnia 14 bm. o godz. 3 ponołudniu. W niedziele dnia 15 bm. o go 10 i 12 przedpoł, 


Poranki fimowe: ANYA KARFN:NA z GRETA GARBD. Ceny miejsc od 50 gr. 


grudnia 1935. 


|. JR 


Małżeństwo jest gwałtem pooelnionym przez 
(Wesoła rozwódka akt IV. scena 51) 


ozwódka 


10, w miedz. i święta o. 3 pop. Program Nr. 12. 


Młodzież akademicka domaga się obniżki opłat, 


We czwartek w południe, w westibulu Uni- 
wersytetn Jagiellońskiego, odbył się tłumny 
wiec ogólno-akademicki w sprawio obniżki o- 
płat. Wiec zwołały akademiekie organizacje 
samopomocowe. Przemawiali ha nim prezes 
Bratniej Pomocy Studentów U. J. p. Soboń, 
oraz reprezentant Bratniej Pomocy Medyków 
p. Fabiłański, Po przemówieniach reprezentan- 
tów młodzieży zabrał również głos obećny na 
wiecu Rektor prof. Maziarski, Mowcy poruszy: 
li szereg bolączek, trapiących młodzież akade- 
micką, w pierwszym rzędzie zbyt wygórowane 
opłaty, które w myśl słusznych żądań młodzie- 
ży winny ulec obniżce, w związku z ogólna 
obniżką pensyj, oraz kosztów utrzymania, 

Po przemówieniach poddano pod głosowa- 
nie dwie zgłoszone rczolucje. Jedna z nich. 


aprobowana przez większość stowarzyszeń aka 
demiekich, domaga się szeregu ulg dla młodzie- 
ży akademickiej, między innemi obniżki opłat. 
Rezolucja ta, utrzymana w tonie kategotycz- 
nym zyskała sobie olbrzymią większość gło- 
sów. > 

Treścią swą odpowiada ona rezolucjom, u- 
chwalonym na wiecach w innych środowiskach 
akademickich. Grupa sanatorów skupiona do- 
koła osoby prezesa Bratniej Pomocy Stud. U. 
J. p. Sobonia przedstawiła odrębną rezolucję. 
Ton jej i forma nieśmiałej prośby, wywołała 
wrzawę wśród zebranych, którzy nie dopuścili 
do odczytania jej w całości, a pod adresem 


A | autentycznych 


| przywożonych 


'Str g 


FABRYKA SWIECZNIKOW 


Józeta Terleckiego 


KRAKÓW, ul. Sławkowska L. 6, 
Telefon Nr. 146-39. 
Ceny fabryczne. 


dzieł dawnej i współczesnej 
sztuki związanej z Krakowem. Kierownictwo 
i organizacja zebrań spoczywa. jak dawniej w 


g 'ekach dr. Jerzego Dobrzyckiego. Najbliższe 


A0-te skolei zebranie poświęcone zostanie omó 
wieniu dziejów i obecnej restauracji Bramy 
Florjańskiej i Barbakann (dr. J. Dobrzycki ł 
inż, A. Krzyżanowski) 


Ostrożnie z nakywaniem mięsa 
i przetworów mięsnych. 


W związku ze zniesieniem rogatek, Zarzad 
miejski zawiadamia, że w tych samych miej- 
scach pozostały nadal punkty Kontrolne dla 
sprawdzania mięsa i przetworów mięsnych, 
z prowincji do Krakowa. — 
Wszyscy zatem przywożący te artykuły do mia 
sta, winni zgłaszać je na punktach kontrol- 
nych (dawnych rogatkach) do kontroli, wzglę- 
dnie ponownego zbadania. Przekraczający po- 
wyższe przepisy ulegną karze sądowej, wzglę 
dnie administracyjnej łącznie z orzeczeniem 
konfiskaty mięsa, lub przetworów mięsnych. 

Równocześnie Zarząd miejski ostrzega lud- 
ność przed nabywaniem mięsa oraz przetwo- 
rów mięsnych, niezaopatrzonych w odciski pie 
częci kontrolnych, względnie plomby, które 
są nakładane w rzeźni miejskiej w Krakowie 
jako dowód, że artykuły te zostały poddane 


inspiratora tej „pokornej” rezolucji padło cały | kontroli lub ponownemu zbadaniu. Odciski 
szereg „niemiłych* okrzyków. Wiec zakończo- | pieczęci, w które zaopatrzone jest mięso pod- 


| pó przyjeciu pierwszej rezolucji, 


STELLA: „Cesarskie łowy” i „Parada rezerwi- 
stów”, 

ADRIA: „Skandale miljonerów". 

PROMIEŃ: „Nie chcę wiedzieć kim jesteś". 

BAGATELA: „Wyspa skarbów“ oraz rewja: 
„Górą kobiety”. 

Zi 

„MUZYKA NA ULICY“ 
DYMSZĄ. Dzisiaj w piatek drugi i zarazem 
ostatni występ świetnego komika scen war- 
szawskich Adolfa Dymszy, w kapitalnej jego 
kreacii Wiecka w komedji muzycznej Schureka 
i Sasmana „Muzyka na ulicy*. W innvch ro- 
lach pp.: Niedziałkowska, Suchecka, Macher- 
ski, Szubert, Syroczewski, Woźniak. 

BAJKA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W 
„BAGATELI*, W niedzielę 15 bm. o godzinie 
11 przedpołwdniem wystawiona będzie w „Ba- 
gateli* czarująca bajka dla dzieci i młodzieży 


p. t. „Bajka o wróżce". Barwne kostjamy i de- 


koracje, a przedewszystkiem arcyzabawna 
treść stanowić będą prawdziwą radość dla 
dzieci. 


FRANCE ELLEGAARD, znakomita pianist- 
ka duńska, wystąpi z Pe koncertem w 
iedzi 5 bm. w Starym Teatrze. 
ka SYMFONICZNY FILHARMO- 
NJI KRAKOWSKIEJ odbedzie się w niedzielę 
15 bm. o godz. 12 w Starym Teatrze. Dyryguje 
B. Wallek.Walewski. W programie Pfitznera 


' Uwertura do haśni dramatycznej „Wieszczka 
Bożego Narodzenia” i Lówenstelna „Tatry 


Wallek-Walewskie- 


ballada foniczna, Oraz A 
symfoni , dla. chóry i 


go „Apokalipsa“ oratorjum na 5 
orkiestrę. 
———00()00—— 


Największy wróg. 


, Nadeszła wreszcie prawdziwa zima, Ocze 
kiwana z utęsknieniem przez tych, którzy 
mają środki materjalne na wyjazd w, Śnie” 
giem okryte góry, — a z lękiem przez tysią 
czne rzeszy biednych nędzarzy. którzy Nie 
posiadają ani żywności, ani opału, a nieraz 


Z ADOLFEM 


Zniżka cen chleba. 


We czwartek odbyła się w Magistracie 
konferencja przy udziale przedstawicieli 
władz państwowych i samorządowych re- 
prezentańtów przemysłu piekarskiego. va 
której postanowiono obniżyć z dniem 13 bm. 


dane kontroli posiadają kształt pięciokątny 
z napisem: „Kontrola sanitarna lek.-wet. Kra- 
ków*, zaś przetwory mięsne posiadają plomby 
metalowe o średnicy 15 mm z napisem z jed- 


| nej strony „Wolne od włośni*. z drugiej stro- 


nv „Kontrola sanit.-lek wet. Kraków“. 


wa Poza 


ZEBRANIE ORGANIZACYJ URZĘDNICZYCH. 
Zarząd Główny Związku Zrzeszeń Pracaw- 


tj. od piątku ceny chleba. Od tego dnia obo-| ników Publicznych Województwa Krakowskie- 


pach piekarskich i spożywczych następuja- 


ce ceny: za 1 kg. chleba żytniego jasnego. 
z mąki 55%-owej 26 gr., żytniego ciemnego 
morawskiego 23 gr.; żytniego jasnego, z mł 


ki 55%, z dodatkiem kminku 28 gr.; za 1 kg 


chleba pszenno-zytniego 33 gr. Od cen po- 


wyższych rabat dla odsprzedawców wynosi 


2 grosze. 


Kupcy żydowscy w Prokocimiu 
nie szanują Świąt. 
Katoliey Prokocimia i Woli Duchackiej obu 
rzeni są na postępowanie kilku miejscowych ży 
dowskich kupców w Woli Duchackiej ; Proko- 
cimiu. Kupcy ci otwierają bowiem sklepy w 
niedziele i święta ; sprzedają z całą bezczel- 
nością towary publiczności bez względu na 
istniejące przepisy i ustawy. — Mieszkańcy 
tych dzielnie zwracają się z prośbą do Komen- 
dy Policji Państwowej w Woli Duchackiej, 
w myśl isthiejących ustaw ukróciła samowolę 
owych kupców. 


Ogólnopolski konkurs instrumentów 

smyczkowych. 

Z inicjatywy Instytutu Muzycznego w Kra- 
kowie, urządza specjalnie w tym celu wyłonio- 
ny Komitet w dniach od 8—12 lutego 1936 r. 
w galach Muzeum Przemysłowego ogólnopol- 
ski konkurs na najlepsze instrumenty smycez- 
kowe wyprodukowane w Polsce, połączony 


| z koncertami eliminacyjnemi, wystawą instru- 


mentów i przetargiem. — Dotychczas znaczną 


ami dachu nad głową. Do niedawna jedyną ilość instrumentów sprowadzamy z zagranicy, 


troską ludzi biednych była troska 0 chleb m. in. z Cz 


codzienny, — obecnie przybywa, nowa wiel- 
ka troska o trochę opału, o cieply kąt. A 


mróz, ten największy wróg biedaków wcb 
| Ska się przez każdą szczelinę do nieopala- 
nych izb i baraków, przeniką na wskróś 
| przez wiatrem podszyte odzienie. W ilu to 


domach trzęsą się z zimna, łacihmanami okry 


te dzieci, jak bardzo łakną łyżki ciepłej stra 
potrzebniejszej, niż kiedy=| 


wy, dziś‘ o wiele 


ecosłowacji, osłabiając nasz bilans 
handlowy i wytrącając pracę z rak naszych rze 


Tymczasem produkcja krajowa instrumentów 
muzycznych stoi na bardzo wysokim poziomie. 
mogąc pod względem jakości konkurować 
z najłepszemi instrumentami zagranicznemi. 
į Inicjatywa podjęta przez Instytut Muzyczny 
: jest pierwszą tego rodzaju imprezą w Polsce. 
m —00()00——— 


mieślników oraz amatorów-konstruktorów. -— | 


wiązują dla sprzedaży detalicznej w skle- 79 urządza w poniedziałek 16 bm. o godz. 19-ej 
Ar p y ! w sali Tow. Urzedników Mięjskich, Al. Krasiń- 


skiego 18. zebranie, na którem złożone zostanie 
sprawozdanie z Kongresu pracowniczego, od- 
bytego w Warszawie, oraz omówiony plan dal- 


| szej akcji, Udział w zebraniu mogą wziąć upeł- 
Si nomocnieni delegaci Związków i Stowarzyszeń 
_ pracowników 
| kolejowych, poczt i telegrafów, oraz pracowni- 


państwowych, samorządowych, 
ków nmysłowych prywatnych w liczbie pięcłu. 
———000)00—— 


NBKROLOGIA. 
$. p. Adolf Mitera. 


W ostatnich dniach ub. mies. zmarł w Kra» 
kowie w 80-ym roku życia śp. Adolf Mitera, 
długoletni kierownik szkoły powszechnej. — 
W swej długoletniej ofiarnej pracy wycho- 
wawczej i społecznej położył śp. Zmarły tak 
wiele prawdziwych, acz bez rozgłosu zasług, 
iż godzi się, by do kwiatów, które pokryły je- 


aby | go trumnę, dorzucić garść wspomnień o czło- 


wieku, który pozostawia po sobie pamięć ja- 
sną i żywą. Działalność wychowawczą i spo- 
łeczna łączył z swą 46-letnią pracą nauczyciel- 
ską ha wszystkich placówkach, które kolejno 
zajmował. W Dobrzechowie więc, gdzie rozpo- 
czął swą pracę nauczycielską, czy w Skołyszy- 
nie, umiał z troską o wypełnienie zadań oświa 
towych połaczyć budzenie ducha organizacyj- 
nego wśród miejscowej ludności, organizować 
przemysł koszykarski czy koronkarski, trosz» 
czyć się o podniesienie kultury rolnej i ogrod- 
niezej, Głębokie umiłowanie Boga i Ojwzyzny 
nadawało tym poczynaniom trwałe i istotne 
wartości. Nawet uczniowie, których losy rzuci- 
ły za morze, z jego listów uczyli się wiedzy o 
Polsce i slużby dla Niej. W 46-ym roku pracy 
nauczycielskiej przeszedł w Krakowie w roku 
1925 w stan spoczynku, nie ustępując wszakże 
z pola pracy spolecznej. Wielki przyjaciel mło- 
dzieży serdeczną opieka otoczył jej organiza- 
cje. zwłaszcza harcerstwo. 

Szczery żal jaki wywołała wieść o jego zgo. 
nie w najszerszych kołach znajomych i przyja- 
ciół, łączył i inteligencję i biedotę okolicmą w 
Podgórzu, która kochała siwego pana, mające- 


Piątek: „Muzyka ng ulicy". 
Sobota: "Kandidąc ulicy | 
Niedziela popol.: „Muzyka nA ulicy": — wieczo- 


i diecezji krakowskiej Ś ; 
tem: „Kandida“, 3 kiej, ul. św. Jana 7 (od 5 


10:tej do 16-tej) Tel. 113-01, 


i REPRRTIAR pzy 74TRÓW. Pomoc wyświadczona najbiedniejszym 
zi a M4 milosne", dzieciom, to nie jałmużna. — to obowiązek 
APOLLO: mZagioberenię do wala”. dzisiejszego pokolenia wobec pokolenia przy. 
SZTUKA: „Jaśnie pan szofer”. szłości, — obowiązek od którego nikomu 


UCIECHA: „Czarne Sy; uchyjać się nie wolno. 


indziej. Komu ciepło w i w0óim U 
dzieciom zabezpieczyć możę doni GOBI | Inaugurae'a zabrań naukowych ! zo zawsze dla wszystkich i dobre słowo i po- 
kąt i jakie takie pożywienie, — ten niech Tow. Miłośników Krakowa. | moc w potrzebie. Marja T 

| pomyśli również o dzieciach cierpiących) W nadchodzący powiedziełek 16 bm. podje- 

głód i drżących z zimna. — przyjść im moż- | tv zostanie zimowy cykl zebrań naukowych PLS 

na z pomocą, wpisując się na członków| Tow, Miłośników historji i zabytków Krako- 

wspierających katolickich stowarzyszeń do-, wa. Zebrania te odbywać się beda jak daw- fport 

broczynnych, otiarując znoszoną odzież, bie- niej w noniedziałki o godz. 17.30 w Mnzenm w ? 
liznę, obuwie w Związku „CARITAS“ Archi Przemysłowem. W toku zebrań szereg zapra- HANDEL PIŁKARZAMI Znany  angielskt 


szónych przez Wydział Towarzystwa wybit- kiub piłkarski. Manchester City zapłacił ostat- 
„nych uczonych i prelegentów wygłosi odczyty | nio kwote 4.500 funtów angielskich za SŁ 
na tematy dotyczące przeszlości į zabytków | nowych graczy. x mianowieje: za Rodgera, 
miasta, oraz bieżących zagadnień kulturalnych | wego łącznika Szkockiego Klubu Aye wspo 
i rozwojowych, Prelekcje beda bogato ilustro- | niany klub zapiacił 3 tys. funt, i za środk' 
(wane obrazami Świetlnemi, filmami, audycjami|go napastnika Leod — 1500 funtów. 
muzycznemi i t. pọ, ponadto nastąpią pokazy ——(0-0-0——— 


Mycie śospodarcze 


Pomyślny bilans 
tegorocznych zbiorów. 


Prowiroryczne obliczenia zbiorów 5 głó- 
Payoh uiomiopłodów w Polsce, dokonane 
ipa podstawie 4.200 sprawozdań korespon- 
|dentów rolnych Głównego Urzędu Statysty- 
ieznego z połowy października r. b., wyka- 
kują następujące zmiany zbiorów tegorocz- 
„nych w stosunku do roku ubiegłego (wzrost 
iub spadek w procentach): pszenica —| 
.45%, Żyto + 1,7%, jęczmień -+ 15%, 
owies + 1.1%, ziemniaki — 4,8%, 

W miljonach centnarów zbiory wynoszą: 
pszenicy — około 20, żyta — około 66; 
jęczmienia około 15. owsa około 26 i ziem- 
niaków około 318. Szacowanią te są przy- 
pliżone, Zbiory tegoroczne stosunkowo mało 


„GŁOS NARODU” z dnia 13 grudnia 1935. 


e m M e 


Jeszcze — o latach zaborczych. 


Sprawa dekretu o obcięciu t. zw. iat Jakże dziwnie groteskowo wygląda w 
zaborczych emerytów nie przestaje zaime- świetle dekretu o skreśleniu jednej czwartej 
wać szerokich mas spoleczeństwa — a w służby zaborczej sprawa 
pierwszym rzędzie samych interesowanych| = - 
tj. emerytów, którzy tym dekretem czują WUCZYCIEH 7 i. L. Macity 
się bardzo dotknięci nietylko dlatego, że za- w 
biera on im prawa dobrze rakyte i suto opła : Oto zaborca, w tym wypadku rząd austrjac- 
cone — ale i dlatego przedewszystkiem, że, Ki, udzieła dziesiątkom czy setkom nauczy- 
pośrednio zaprzecza interesowanym ich ucz- Cieli szkół galicyjskich urlopów płatnych 
ciwą pracę dla Polski w czasach zabor- i bezpłatnych poto, by chronili polskość i 
czych. | Polaków na kresach przed  wynarodowie- 

Szczególnie dotknięte czuje się tym de- niem a to — na kresach śląskich, na Mora- 
kretem wach oraz na Śląsku i Bukowinie, w Bośni 


1 
nauczycielstwo wszelkiej kategocrji, 


i Hercogowinie, — a rząd polski dekretem 
G swym uznaje tę służbę za zaborczą a więc 
które chyba o jakieś antypolskie tendencje | mniej wartościową i obcina ją? O boleśniej- 


nie posądzone być nie może! Bo czy nauczy- 


! w swej ptacy w czasie zaborów bezwzględ- 


szą ironię chyba trudno! 
I to jest ta krzywda moralna, jaką de- 


odbiegają od zbiorów z r. ub., jednak w po-, cielstwo w szkołach galicyjskich, w których kret wyrządza specjalnie nauczycielstwu nol 


szczególnych cześciach kraju zaznaczają się 
„duże wahania. 

Susza, która panowała na zachodzie, 
oraz chłodne lato i nadmiar wilgoci we 
wschodniej części kraju wpłynęły na znacz- 


prócz młodzieży tej dzielnicy kszta'c'o sie 
, wiele młodzieży z zakordonu — czy nauczy- 
cielstwo prywatnych i tajnych szkół w Kon 
gresówce nie wychowywało dla Polski, mi- 
'mo tego, że szkola w Galicji była pod zabo- 


skiemu, które z całem zaparciem się odda- 
walo się pracy wychowawczej nad urobie- 
niem duszy młodego pokolenia pod kątem 
potrzeb przyszłego państwa polskiego. 

Z czystem sumieniem  nauczycielstwo 


nea zmniejszenie zbiorów w woj. zachod- rem austrjackim a szkoła w Kongresówce, tó może stwierdzić, że gdyby nie jego praca 
nich oraz częściowo w centralnych i wscho- Pod zaborem rosyjskim? Skąd, pytamy, wy- | nie byłoby ani gruntu odpowiedniego w du- 
dnich, Natomiast sprzyjające warunki atmo-, Szła ta młodzież, która tłumnie pospieszyła | szach pod idee niepodległościowe — szerzo- 


sferyczne na południu kraju spowodowały do legjonów i innych fomacyj w czasie wiel- | 
wyjątkowo dobre zbiory w województwach kiej wojny, po to. by walezyć o sprawę pol- 
południowych, które w dużym stopniu zrów SK4? ] | 
noważyły niedobór, powstały w pozosta-| Czy możliwe jest do pomyślenia, by duch 
łych częściach kraju Zbiory żyta i pszenicy tych szkół był taki, że nie sprzyjał wszelkiej 
w województwie krakowskim są o 40% myśli i robocie niepodleglościowej — skóro 
wyższe od zbiorów roku ub., zaś ziemniaków | wyszli Z tych szkół najwybitniejsi ludzie dzi 
o 80% większe. siejszego reżimu oraz ludzie, którzy momen- 


j AE talnie w listopadzie 1918 staneli 
Unieważnienie kontraktów 


do pracy| 


ne bez przeszkody w szkołach — nie byłoby 
bohaterskich obrońców Lwowa, ani studen- 
tów czy akademików rozbrajających Niem- 
ców na ulicach Warszawy! 

A strona finansowa tego dekretu? Wedle 
słów p. wicepremjera Kwiatkowskiego efekt 
tego dekretu wyraża się 

w sumie 15 milionów zł. 


Co znaczy ta suma w ogromnym komplek- 
sie 300 miljonów złotych, jakie Skarb Pań- 
stwa musi zdobyć dla sanacji stosunków. — 


na wszystkich możliwych polach i budowali! 
tylko w mniejszych mieszkaniach. 


wielki gmach własnego państwa? 
W związku z wczorajszemi doniesieniami o 


nieważności klauzul umownych między lokato- 
rami a właścicieiami starych domów, mianowi- 
cie klauzul dotyczących wysokości komornego, 
względnie zastrzeżeń, iż Czynsz nie może być 
obniżony — należy zaznaczyć, iż unieważnie- 
nie takich umów zachodzi nie we wszystkich 
wypadkach. Odnosi się ono tyiko do mieszkań 
liczących nie więcej jak cztery pokoje. , 

Mianowicie dekret Prezydenta Rzplitej z 
14. listopada 1035 w sprawie obniżenia komor- 
nego oraz zmiany ustawy o ochronie lokato- 
rów, przewiduje w art. 1 ust. 3, iż „Nie ulega 
obniżeniu komorne, którego wysokość została 
ustalona w umowie, zawartej w myśl art. 3 
ustawy o ochronie lokatorów“, 

Artykuł zaś 3-ci ustawy o ochronie loka- 
torów brzmi: .„Wynajmującemu i lokatorowi 
wolno jest zawrzeć na zasadzie wzajemnego 
porozumienia umcwę co do wysokości i spo- 
sobu zapłaty komornego, nie inaczej jednak 
jak na piśmie i na czas nie krótszy, niż na je- 
den rok. Nie dotyczy to atoli mieszkań do 
czterech pokojów włącznie”, 

Wymienione przepisy ustawowe cytujemy 
dla ścisłości, by uchronić zainteresowanych od 
ewentualnych nieporozumień, 


Warunki udzielania stypendjów 
na studja w przemyśle amerykańskim, 


Jak już donosiliśmy Fundacja Kościusz- 
kowska w porozumieniu z Państwowym Insty- 
tutem Eksportowym i Związkiem Izb Przemy- 
słowo-Handlowych postanowiła udzielić stypen 
dja na studja w Stanach Zjedn,, przeznaczone 
dia osób pracujących w krajowym przemyśle 
rolno-spożywczym i pragnących pogłębić wia- 
domości zawodowe. 

Kandydaci na stypendystów winni wyka- 
zać się: 1) ukończeniem wyższego zakładu nau- 
kowego i teoretycznem przygotowaniem w 
swej specjalności, 2> biegłą znajomością języ- 
ka angielskiego w słowie i piśmie oraz znajo- 
mością literatury zawodowej polskiej i zagra- 
nieżnej, 3) odbyciem praktyki w odpowiednim 
dziale przemysłu krajowego, 4) posiadaniem 
adpowiednich kwalifikacyj fizycznych umożii- 
wiających pracę fizyczną i laboratoryjną. 

Podania wraz załączonemi odpisami świa- 
dectw z ukończonych studjów i odbytych prak- 
tyk oraz krótkim życiorysem należy kierować 
do Państwowego Instytutu Eksportowego w 
Warszawie (ul. Elektoralna 2). Termin zgło- 
szeń upływa z dniem 15 marca 1936 r. Insty- 
tut Eksportowy oraz Związek Izb Przemysło- 
wo-Handlowych w Warszawie udzielają wszel- 
kich bliższych informacyj. 


KOMISJE ROZJEMCZE W ROLNICTWIE. 
Warszawa, 11. 12. (Tel.). Minister opie- 


I ta właśnie praca wychowawcza nasze- | Jest to tylko 5 proc. tej sumy! Czy nie moż- 
go nauczycielstwa, slużącego w czasach za- | na. jej znaleźć gqzieindziej? Gdyby np. eme- 
borczych, praca urabiająca mlodzież na przy | rytom, którym ma być zabrana jedna czwar- 
szłych budowniczych gmachu państwowego ta lat służby zaborczej zaproponowano, by 
ma być dziś w ten sposób wynagrodzona?  |zrzekli się obligacyj pożyczki narodowej — 

Nie negujemy ducha obywatelsko-pol- zrobiliby to z chęcią i nie mieliby poczucia 
skiego, jakim były owiane prace innych dv-, krzywdy, jakie dziś przepełnia ich serca — 
kasteryj urzędn'ków-Polaków w czasach za-|a raczej radość, że mogą Państwu przyjść 
borczych — o ile do służby państwowej byli z pomocą. 
dopuszczeni — ale nikt chyba nie zaprze-, _ Nałożenie wyższych stawek podatku do- 
czy, że praca nauczycielska była hezwzeled chodowego i od uposażeń jest w tym wypad- 
nie nastawiona na wychowanie obywateli ku ofiarą, choć bolesną, ale zawsze ofiarą. 
przyszłej Polski, której powstanie czy poło- | Natomiast odebranie nabytych, zapłaconych 
niści, czy historycy — ezy inni głosili z głę-| praw jest krzywdą nie do zagojenia specjal- 


boką wiarą. 


$ Od środy dnia M b 


B m. wW 


nie wobec nauczycielstwa. 


kinoteatrze „Sztuka 


| Prolongowana jeszcze na kilka dni bezsprzecznie najlepsza i najweselsza komedja polska ! 


| 


1 Jaóni pan szofer 


| 


Wytworna komedja i ciekawy romans pełen sub” 
telnej pikanterii i szampańskiego humoru! 
Muzyka! Śpiew! Zabawa! Komizm! Borata wystawa! 
Mistrzowska reżyserja — Michał WASZYŃSKI 
w Ed gł.: elita artystów polskich i najświetniej- 
szych 
BENITA — śtanisława WYSOCKA — FERTNER — NIEMIRZANKA i wielu innych. 


komików: Eugenjusz BODO 


Od środy 11. bm. po cenach popularnych: 50 gr., 1.— zł. I 1.30 zł. 


4 


Przemysł niemiecki wycofuje wkłady z banków, 


Berlin, w grudniu., węgla kamiennego i brunatnego, dalej w ra- 


Posiadanie wysokiego wkładu w banku, 
było zawsze ambicją wielkich firm przemy- 


słowych i oznaką ich wypłacalności. Obec . 


nie jednak daje się zauważyć w Niemezech 
objaw wręcz przeciwny: firmy przemysłowe 
starają się ograniczyć swe wklady bankowe 
do minimum a płynną gotówkę lokować 
wszędzie, byle tylko nie w pożyczkach i nie 
na kontach bankowych. Stało się to wbrew 
przewidywaniom ekonomistów narodowo- 
socjalistycznych, którzy przypuszczali, że 
przemysł osiągający duże zyski dzięki. oży- 
wieniu w przemyśle zbrojeniowym, będzie 
lokował te fundusze ałbo w inwestycjach 1 
| rozbudowie własnych przedsiębiorstw albo 
ulokuje je w barkach celem wzmożenia ru- 
chu kredytowego. 


Tymezasem nastąpiło coś zgoła innego. 
Podczas gdy we wszystkich publikacjaer 
urzędowych odzywaiy się skargi, że prze- 
| myst prywatny nie może ruszyć z miejsca 
| i nie można nakłonić go do tego, by dał swe 
, prywatne środki dla dalszego zasilenią kon- 
,junktury, uruchomionej przy pomocy środ- 
i ków państwowych, przedsiębiorcy skupują 
wszelkiego rodzaju przedsiętiorstwa, często 


ki społecznej p. Jaszezołt powołał nadzwy*- nie stojące w żadnym związku z ich zasad- 
czajne komisje rozjemcze, które zajmą się niczą produkcją. Tak n. p. kótićern przedsię 
ustalaniem warunków pracy i płacy rosotni- biorstw potażowych Saltzdąifurth. który 
ków rolnych wojew. pomorskiego i poznań- zawsze posiadał olbrzymie wkslady na nā- 
skiego oraz województw centralnych, Posie| chunkach bankowych., zakusłł niedawno 
dzenie komisji rozjemczej dla województw | jedną trzecią akcyj towarzystwa gównicze- 
pomorskiego i poznańskiego cdbgdzie się hutniczego Mansfeld, Firma Mansfeld wpraw 
16 bm. a dla wojew. centralnych 20 bm. Obu: dzie dawniej posiadaia również fabryki po- 
komisjom przewodniczyć bedzie naczelnik tażu, ale przed cztesena laty wstrzymaja w 
wydziału roziemstwa i polityki pracy w Min.| nich produkcję. Natomiast obecnie firma 
Dpieki Społ. | Mansfeld uczestniczy w przedsiębiorstwach 
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finerjach benzyny a prócz tego posiada fa- 
brykę miedzi, fabrykę szkła i fabrykę Ila- 
szek, 

W komentarzach pism niemieckich ubo- 
lewa się nad tem, że bogate środki firmy 
Saltzdetfurth, które winne być raczej inwe- 
stowane dla uszlachetnienia potażu, zostały 
obecnie zupełnie od przemysłu tego oderwa 
ne. Sprawa firmy Mansfeld-Saltzdetfurth za 
sługuje na uwagę również dlatego, że kon- 
cern Mansfelda był niedawno sanowany 
przez państwo, przyczem użyto olbrzymich 
środków finansowych. 

Dalszym przykładem jest zakupno wiel: 
kiej liczby akcyj przemysłu wełnianego 
Gladbachera przez firmę Henkel i spółka w 
Diisseldorfie. Ta ostatnia jest firmą mydlar- 
ską, znaną jako firma zawsze wypłacalna. 
Obecnie jednak zdaje się, że fabryka my” 
dia Henkela i spółki wcale nie ma ochoty 
trzymać swej gotówki na rachunkach w 
kanku. Tak jak w innych wypadkach, przy- 
czyną tego jest obawa nieuniknionego zresz 
tą krachu marki niemieckiej. 

Osobne zagadnienie stanowi sprawa 
wielkich firm handlowych. W „Berliner Ta- 
geblatt' pojawił się niedawno 
brzmieniu następującem: „Znany specjali- 
sta domów handlowych (właściciel kilku du 
mów handlowych) zawiąże spółkę z aryj- 
skim kapitalist (może być 


inserat o 


żydowskich domów handlowych. Pewna i 
niebywale rentowna lokata kapitału zagwa- 
rantowana“. Okazuje się więc, że domy han 
¿lowe przeciw którym hitlerowska polityka 
ekonomiczna zawsze występowała, nietylko 


niefachowiec) | 
cciem objęcia dalszych bardzo rentownych| 


(Nr. 347. 


istmieją, ale że powstają zupełnie nowe Kon 
cerny tej formy handlu. 
Z. Różycki. 


—— TY M rm 
SPADEK RUCHU TOWARÓW NA 
KOLEJACH. 


Warszawa, 11. 12. (Telef.). Zapowiedź zniż 
ki taryfy kolejowej wywołała spadek ruchu 
towarów na kolejach. Transporty różnych to- 
warów uległy poważnemu zmniejszeniu, gdyż 
sfery przemysłowe i handlowe w oczekiwaniu 
na zmiżkę taryf wstrzymują się z wysyłką to- 
warów. Przedświąteczny ruch towarowy na 
kolejach zapowiada się w roku bieżącym zna- 
cznie słabiej niż w roku ubiegłym. 

EEE" ELO Z Z ANNĄ, 


Komornik 
Sądu Grodzkiego 
w Oświęcimiu. 
ul. Piłsudskiego L. 17. 
Sygnatura: Km. 1505/84. 


Obw eszczenie o licytacji nieruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu, 
Stanisław Szperber, mający kancelarję w Oświę- 
cimiu ul. Piłsudskiego Nr. 17. na podstawie 
art. 676 i 679 k. p. e. podaje do publicznej wis- 
domości, że dnia 20. lutego 1936 r. o godz. 9.30 
w Sądzie Sądzie grodz. w Oświęcimiu odbę- 
dzie się sprzedaż w drodze publicznego prze- 
targu należącej do dłużników Kazimierza i Šta- 
nisławy Parcerów w Oświęcimiu Brzezince nie- 
ruchomość obj. lwh. 586 i 179. ks. gr. gm. kat. 
Brzezinka w skład których to realności wcho- 
dzą; par. bud. lkat. 393. o pow. 652 m’, na 
której stoi dom murowany parterowy kryty 
dachówką cementową, oraz parcel grunt. lkat. 
1345/2 o pow. 172 m? i par. Ikat. 1345/1 o pow. 
1093 m*. bliżej w protokole opisu i oszacowa- 
nia opisanych. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 19.997 gr. 50, cena zaś wywołania wynosi 
zł. 18.381 gr. 66. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jost 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 1.999 gr. 75. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądż ksią- 
żeczkach wkładowych  instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa- 
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 


| warunki lieytacyjne. o ile dodatkowem publicz. 


nem obwieszczeniem nie będą podane do wis- 
domości warunki odmienne, 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzec 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo- 
ści lub jej części od egzekucji į że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu nakazujące za- 
wieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed H- 
cytacją wolno oglądać nieruchomości w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można  przeglą- 
dać w Sądzie grodzkim w Oświecimiu. ul. WI 
Jagiełły Nr. 24. 

Dnia 6. grudnia 1935 r. 


Komornik Sądu grodzkiego w Oświęcimia 
(—) Stanisław Szperber. 


WOT TĘ a] 
CZYTELNICY! 


Ządajcie „Głosu Narodu, 
we wszystkich kawiarniach 
restauracjach, w Urzędach 
pocztowych i na dworcach 
kolejowych! 


[772 . CZZENWWEWENE > 
Seleśramuyj. 


NOWY MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
CHIN. 

Hankou, 11. 12. (PAT.) Gen. Czang-Cziń, 
gubernator prowincji Hopei, został mianowany 
ministrem spraw zagranicznych na miejsce 
Wang-Czing-Weia, który spowodu ran otrzy- 
manych podczas dokonanego na niego zamachu 
musiał podać się do dymisji. 
oQo—=— 

NOWA ORGANIZACJA POLITYCZNA. 

Warszawa, 11. 12. (Telef.). Zaczęto two 
rzyć Zw. Jedności Narodowej, na którego cze- 
le stoja: b. działacz aktywistyczny z czasów 
okupacji niemieckiej A. Ronikier, b. poseł sa 
nacyjny Szawelski, oraz b. socjalista Łaniew- 


Nr. 84. 


Za$adKOWIY 


„GŁOS NARODU" 


tcicion 


przed zabójstwem min. Pierackic$0. 


Warszawa (PAT.). W dn. 11 b. m. po 
ostrym wystąpieniu prokuratora Sąd przy- 
sięgłych przystąpił do zbadania świadka 
Włodzimierza Majewskiego, skazanego na 
więzienie za udział w O. U. N. Łebeda zna 
tylko ze szkoły i z „Płasta” a innych oskar- 
żomych wcale nie zna. 

Dalej świadek oświadcza, że wszystko 
inne co zeznał w śledztwie, nie odpowładało 
prawdzie, gdyż był wówczas w rozstroju 
nerwowym. 

Na pytanie prokuratora za co skazany 
został na 10 lat więzienia, czy nie za udział 
w O. U. N. świadek nie daje odpowiedzi. 


Zeznanie Św. Senkiwa. 


Św. Roman Senkiw, sprowadzony rów- 
nież z więzienia zeznaje, że osk. Myhal, 
z którym świadek przyjaźnił się, mówił mu, 
że należy zabić Baczyńskiego. — Świadek 
twierdzi, że do O. U. N. nigdy nie należał, 
poczem zeznaje, że zabił Baczyńskiego po 
pijanemu. 

Na pytanie prokuratora., by opisał sam 
przebieg zabójstwa Baczyńskiego, świadek 
odpowiada: „Samego zabójstwa dokładnie 
nie pamiętam. Pierwszy strzał dał Myhal. 
Na krótko przedtem odszedłem na stronę. 
Było ciemno. Obróciwszy się zauważyłem 
ogień. Myhal dał całą salwę, wówczas wy- 
ciągnąłem rewolwer i również strzeliłem do 
leżącego Baczyńskiego, zdaje się dwa razy. 
Strzelałem w tym samym kierunku, w któ- 
rym strzelał Myhal“. 

Na zakończenie dzisiejszego posiedzenia 
zbadani być mieli świadkowie obrony My- 
ron i Nydza, sprowadzeni z więzienia. Obaj 
oni jednak odmówili zeznań w języku pol- 
skim, chociaż jak przyznają językiem tym 
władają. 

Warszawa, 12. 12. (PAT.). Sąd przystą- 
pił do dalszego badania świadków. 

Jako pierwszy zeznaje zastępca naczel- 
nika urzędu śledczego w Warszawie komi- 
sarz Tadeusz Bańko, który mówił o prze- 
biegu dochodzeń w Warszawie. 


Telefon Mosdorfa. 


Św. Jerzy Stawieki, sekretarz ministra 
spraw wewnętrznych opowiada o trybie ży- 
cia ś. p. min. Pierackiego. 

Na pytania obrony świadek podaje, że 
w dniu zabójstwa ministra koło godz. 14-ej 
odbierał telefon od działacza młodych na-i 


rodowców dr. Mosdorfa, który prosił o au- 
djencję u ministra jeszcze tego samego dnia. 
Gdy świadek powiedział do dr. Mosdorfa, 
że ze względu na zjazd wojewodów mini- 
ster jest zajęty i audjencja może się odbyć 
dopiero w poniedziałek, lub wtorek następ- 
nego tygodnia Mosdorf oświadczył, że to 
będzie zapóźno. Na pytanie adw. Pawenc- 
kiego, czy Mosdorf mówił, że będzie za- 
późno po godz. 15-tej świadek odpowiada 
przecząco. 

Prok. wnosi o ponowne przesłuchanie 
znajdującego się na sali świadka komisarza 
Bańki. Sąd uwzględnił wniosek prokuratora, 
poczem świadek Bańko na pytanie proku- 
ratora podaje, że obóz, którego Mosdorf był 
jednvm z przywódców wydawał dziennik 
„Sztafetę*. Na kilka dni przed 15 czerwca 
1934 r. drukarnia, gdzie wydawana była 
„Sztafeta“ została zamknięta naskutek za- 
rządzenia komisarjatu rządu m. st. War- 
szawy i „Sztafeta“ przestała wychodzić. 

Obrońca Hankiewicz w związku z zezna- 
niami świadka Stawickiego wnosi o dopusz- 
czenie dowodu ze świadka insp. policji Sit- 
kowskieco na okoliczność, że w dniu 15-go 
czerwca po zabójstwie min. Pierackieso dr. 
Mosdorf zniknął z Warszawy i że dotych- 


czas miejsce jego zamieszkania jest policji pragnie ustąpić ze względu na swój wiek i nie 


nieznane. 

Prok. Rudnieki oponuje przeciwko temu 
uważając, iż fakt ten jest hez znaczenia. Sąd 
stanął na stanowisku prokuratora. 

Obrońca Hankiewicz wnosi wówczas 
o powołanie na świadka dr. Mosdorta dla. 
wyjaśnienia jakie znaczenie miały słowa, 
wypowiedziane przez niego dnia 15 czerwcą 
1934 r. do sekretarza p. Stawickiego: „te 
będzie zapóźno*. 

Prokurator sprzeciwia się temu, a Sad 
nie uwzględnia wniosku obrony. 

Następnie na polecenie przewodniczące» 
go protokulant komunikuie, iż spośród we- 
zwanych na rozprawę nie stawiło się 36 
świadków. Szerecowi świadków wezwania 
nie mogły być doręczone z powodu braku 
adresów. inni zaś złożyli podania o uznanie 
ich nieobecności za usprawiedliwioną. 


Prok. Rudnicki wnosi o uznanie niesth- 
wiennictwa wszystkich świadków za uspra» 
wiedliwione i o odczytanie zeznań ich zło- 
żonych w toku dochodzeń i śledztwa. Sad 
po naradzie ogłosił postanowienie, mocą 
którego nieobecnych 36 świadków został 
usprawiedliwionych. 


Sad Anelarvinv uniewinnił Ks. Kochańskieno. 


Warszawa 12. 12. (Tel.). Dziś przed Są” | Sąd Apelacyjny wydał wyrok uniewinnia- | (-godzinne posiedzenie Senatu, poświęcone | zabrał głos marsz. Prystor i złożył oświadcze- 
dem Apelacyjnym toczyła się rozprawa, jący ks. Kochańskiego, uzasadniając go wj sprawom formalnym i wyborom. Nasamprzód į nie, w którem domagał się, by parlamentarzy- 
w procesie ks. Kochańskiego, oskarżonego, motywach ustnych tem. że gdyby nawet ks.| dokonano wyboru wicemarszałka na stanowi- | ści nie ingerowali w sprawy, należące do za- 
o to, że po śmierci marsz. Piłsdskiego na- Kochański zarzucony czyn popełnił, to czyn | sko po wojew. krakowskim p. Świtalskim. — | kresu działania administracji, Odnosiło się wra- 
wroływał dzieci w szkole, w której był kate-| jego nie miałby cech przestępstwa z art. 156 | Głosowano dwukrotnie, Spośród trzech kandy- 


chetą, do zdjęcia opasek żałobnych. Oskar-, k. k. Sąd podniósł, że rozporządzenia, o no- | datów 


żony przeczył temu zarZutowi i stwierdził, 
że oparty jest on na fałszywych denuncja- 
cjach. Ks. Kochański wskazał, że gdyby na- 
wet popełnił zarzucany mu czyn, to trudno 
byłoby uznać to za przestępstwo. 

Jak wiadomo, ks. Kochański. po posta- 
wieniu gn w stan oskarżenia. spędził w wię 
zieniu kilka tygodni. Sąd Okr. w Łomży ska 
zał go na 6 miesięcy więzienia, natomiast 


z dnia 13 grudnia 1985. 


|Włoskie metody przek 


Negus przeprowadza os 


Dżibuti, 12 grudnia. (PAT). 
Dessie i Aussy lotnictwo włoskie 
ożywioną działalność, dokonywując zdjęć i. 
bombardująe skupienia Abisyńczyków. | 

Sultan Aussy Mahmud Jahja przyjął u sie- 
bie rasa Immiru. Po tem spotkaniu Jahja od- 
mówił przyjecia od Włochów proponowanych 
mu zapasów broni i przejścia na stronę Włoch. 
uniemożliwiając wykonanie planów wleskich, 
zmierzających do otwarcia armjom drogi z` 
Assaau do Dessie. Wojska abisyńskie z Addis | 
Abeby podążają w trzech kierunkach: do Har: | 
raru, Ogadenu i Dessie, Wojska włoskie w 


Ww rejonach | 
prowadzi, skie jest zagrożone przez Abisyńczyków, idę- 


Baz. 
Z | 


upstwa. 
krzydlenie w Ogadenie. 


Ogadenie zatrzymały się. lewe skrzydło wło- 


cych z Dzimmy i Arussi, którzy mogliby od- 
ciąć Włochom tyły. Próby czynione przez Wło- 
chów. aby podnieść przeciw Abisynji muzuł- 
manów w Harrarze j Aussie, zupełnie zawio< 
dlv. 

Addis Abeba. (PAT). Mówią tu, że wezoraj 
szy alarm lotniczy w stolicy urzadzony był na 
rozkaz następcy tronu, aby przyzwyczaić lud» 
ność. Również z rozkazu następcy tronu poja- 
wily się nad miastem 2 samoloty abisyńskie, 

MODY JO O 


Walka o 


tem podał się do dymisji. 


Praga, (PAT.) Złożenie dymisji przez gabi- | 


prezydenturę W Czechosłowacji 


Praga. Premjer Hodża wraz z całym gabine | najlepszy stan zdrowa. 


Stronnictwa lewicowe 
wysuwają kandydaturę min. Benesza na pre- 
zydenta, natomiast stronnictwa centrowo-pra- 


net Hodży, zdaniem kół parlamentarnych jest: wicowe występują jakoby z tezą. że okres 3- 
wynikiem niemożności osiągnięcia porozumienia becny nie jest właściwy do przeprowadzania 
w łonie koalicji rządowej w sprawie abdykacji | zmiany na stanowisku głowy państwa, usiłując 
prezydenta Masaryka į wyboru nowego prezy- Sprawę odroczyć. Ostatnio stronnictwa te mia- 


denta Republiki. Sprawa ta ciągnie sie od dłuż- 
szego czasu, a etadjum jej narad konkretnych 
od trzech niemal tygodni. Prezydent Masaryk 


Program Nr. 9. 


skiego filmu: Tola Mankiewiczówna 
— — — — Aleksander Żabczyński 


Sentyment! — Humor! 


Przecsławienia cod'*iennie o godzinie 5, 7 i 


Dziś i codziennie w kinie % W l Y Straszewskiego 18. 


Gd soboty, 30 listopada 1935 r. 
Pierwsza polska reprezentacyjna operetka filmowa. 


MANEWRY MIŁOSI 


Reżyserja: JAN NOWINA-PRZYBYLRKI i KONRAD TOM. Muzykę skompo- 
nował słynny polski kompozytor, H. WARS. W rolach głównych 5 asów pol- 


Zniżki I wolne wstępy nieważna do odwołania. 


Hy wysunąć bezpartyjną kandydaturę profesora 


| Uniwersytetu Praskiego Nemeca, prezesa Cze- 


skosłowackiej Rady Narodowej. 


Telef. 187-0, 


— Loda Halama — Mira Zimińska, 
— Stanisław Sielański, — — — — 


— OOszałamiajacy taniec! 


e 
9. W niedzielę od godziny 3-ciej popołudniu. 


Mąż zaufania pułkownika Stawka 


wicemarszał 


Warszawa, 13. 12. (Telet.) Dziś odbyło się | 


, Barańskiego i Bnińskie- 


szemiu opasek, stanowiącego wiążacy nakaz, go, wybrano ostatecznie w ściślejszem głoso- 


kiem Senatu. 


wione przez marszałka. Pod koniec posiedzenia 


| żenie, jak gdyby takie wypadki ingerowania 
już zaszły. Marszałek zwrócił uwagę, że formą 
dostępną dla każdego senatora poruszania róż- 


p 


nie było, zaś okólnik Ministerstwa WR i OP. | waniu miądzy senatorami Barańskim į Bobrow- | nych zagadnień są przemówienia z trybuny, 
nie miał charakteru obowiązującego rozpo*| skim een. Barańskiego. Sen. Barański był swe- interpelacje bezpośrednio podawane do wiado- 
rządzenia a jedynie charakter odezwy do go czasu posłem w grupie Wyzwolenia, później | mości czynników rządowych w sprawie do- 
młodzieży. Wobec tego nawoływanie do nie | przeszedł do Partji Pracy z p. Bartlem, współ: | strzeganych braków, błędów, czy nadużyć. — 
stosowania się do tej odezwy, gdyby nawet działał z p. Kożciałkowskim, obecnym premje- | Marszałek oznajmił, że w porozumieniu z pre- 
rzeczywiście zaszło, nie mogłoby być uzna-| rem, ostatnio był jednym z sekretarzy í mężów mjerem bezpośrednio w prezydjum Senatu bę- 
ne za przekroczenie art. 156 k. k. Prokura'| zaufania p. Sławka. Skolei dokonano wyboru | dą sprawy te załatwiane, Następne posiedzenie 


tor zapowiedział kasację. 


latan a rolników w sprawie podatków. 


Warszawa, 12. 12. (Telef.). Na zebra- 
niach i zjazdach gospodarczych rolników 
uchwalane są rozmaite postulaty w spra- 
wach podatkowych. Rolnicy żądają zmniej- 
szenia podatków i danin komunalnych oraz 


skasowania podatku dochodowego w rolnie- | 


twie, który skutkiem kryzysu stał się likcją. 

Prócz tego rolnicy żądają uproszczenia form 

podatkowych, eo pozwoliłoby na zmniejsze- 

nie i usprawnienie administracji podatkowej. 

KONCESŚJA NA KOLEJKĘ NA KASPROWY 
WIERCH. 


Warszawa, 12. 12. (Telef) Ogłoszono za- 
rządzenie ministra komunikacji nadające kon-| 


cesję na budowę będącej na ukończeniu kolej- |- 


ki linowej na Kasprowy Wierch. Koncesja "- 
dzielona została na 25 lat spółce z ogr. odpo- 
wiedzialnością Tow. Budowy i Eksploatacji 
Kolei Linowej Zakopane — Kasprowy Wierch. 
Bpółka ma prawo wywłaszczać grunta na cele 
kolejki, Po 25 latach kolejka ma być przejęta 
przez państwo. 


OBNIŻĘNIE SKŁADEK 
UBEZPIECZENIOWYCH OD OGNIA. 


Warszawa, 12. 12. (Tel). Dzisiejszy 
„Dziennik Ustaw“ przynosi rozporządze- 
nie dopuszczające otwieranie sklepów w so- 
boty i dni przedświąteczne do godz. 21. oraz 


postanowienia w sprawie obniżenia składek 
ubezpieczeniowych od ognia. Na mocy tych 
postanowień zamierzone jest obniżenie skłar 
dek ogniowych o 5 miljonów zł. rocznie. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 12. 12. (Telef.) Giełda dewizowa: 
Belgja 89.20. Holandja 359, Londyn 26.12, No- 
wy Jork 5.29, Oslo 131.15, Paryż 35.01, Pra- 
ga 21.98, Szwajcarja 171.90. Sztokholm 134.65, 
Berlin 213.45, Madryt 72.60. 

Papiery procentowe: Budowlana 40, stabili- 
zacyjna 63.88, premjowa dolarowa, 52.90, kon- 
wersyjna 64, dolarowa 79.25. Listy i obligacje 
banków państwowych bez zmian. 

Akcje: Bank Polski 96, Cukier 33.50, IÀ- 
pop 7.50, Ostrowiec 19.25, Starachowice 30. 
Obroty dewizami większe niż średnie, tendeneja 
dla dewiz niejednolita. Dolar prywatnie 5.80, 
rubel złoty 4.72, dolar złoty 8.99, marka nie- 
|, miecka 134, funt szterlingów 26.12. Dla | 
czek państwowych tendencja. niejednolita, Als 
listów zastawnych przeważnie mocniejsza, dla 
akcyj utrzymana. 

Pożyczki: dillonowska 89.50, 


| Warszawy 71.00. 
——00o=—= 


śląska 72.75, 


komisyj: budżetowej, administracyjnej, komu- 
nikacyjnej, oświatowej, opieki społecznej į re- 
gulaminowej. Naogół przeszły listy przedsta- 


| 
| 


marszałek wyznaczył na piątek przyszłego ty 
godnia, 
—D]JO——— 


OO OOOO) 


Amb. Fipewioz tworzy partję polityczną. 


Warszawa, 12. 12. (Telef.). B. ambasador 
Filipowicz postanowił przystąpić do utworze- 
nia nowej partji politycznej. W najbliższym 
czasie ma on ogłosić odezwę, zawierajaca po- 
DALA i gospodarcze tezy programowe swej 
partji. 


Zmiana na stanowisku 
ministra sprawiedliwości ? 
Wasrzawa, 12. 12. (Telef.). Według upor- 
czywych pogłosek w najbliższych dniach ma 
nastąpić zmiana na stanowisku ministra! 
sprawiedliwości. Na miejsce min. Michałow- 
skiego ma być miahowany p. Helczyński, b. 
szał kanoelarji cywilnej P. Prezydenta Rzeczy | 
pospolite, obecnie prezes Najwyższego Try- 
bumału Adminietracyjnego. 
MIN. BECK JEDZIE DO GENEWY? 
Warszawa, 12. 12. (Telef.) Ubiegają poglo- 
ski, że min. spr. zagr. Beck ma wyjechać we 
wtorek da Genewy. 
<==000T"= 
Warszawa, 12. 12. (Telef.). Z powodu obje! 


Przes'lenie rzątowe w Hiszpanji trwa. 


Madryt, 12. 12. (PAT.) Wczorajszy trzeci 
uzień przesilenia rządowego nie przyniósł żad- 
nej decyzji, Przywódca agrarjuszów Martinez 
de Vlasco nie przyjął misji utworzenia nowego 
gabinetu. Prezydent Zamora prowadził przez 
cały dzień rozmowy z przywódcami stronnictw, 
Dziś dalszy ciąg narad, 


Walki z autonomistami 
w Chinach północnych. 


Pekin, 12. 12. (PAT). Powstanie autonomi 
stów iw prowineji Szantung zostało stłumione, 
jak również w okolicach Tsingtao, Po dwu- 
dniowej walee wojską gubernatora Szangtun- 
gu odniosty zwycięstwo. Przywódców powsta- 
nia skazane ma Śmierć, 259 autonomistów 
wzieto do niewoli. 

= A00— 

Warszawa, 12. 12. (Telef.). Min. Beck przy 
jał ambasadora Rzeszy p. Moltkego oraz po- 
sła szwajcarskiego. 

Warszawa, 12. 12. (Telef). Naczelnym 


cia stanowiska ministra oświaty przez prof. | dyrektorem Banku Gospodarstwa Krajowe- 
świętosławskiegó spodziewane są zmiany A go został mianowany p. Leon Barysz, a je- 
niektórych wyższych stanowiskach Min. WR|go zastępcami pp. Garbusiński i dr. P, Min- 
i OP. l kowski. 


Warszawa, 12. 12. (Telet.). Ambasador 
Rzplitej w Moskwie p. Łukasiewicz, który 
bawił ostatnio w Warszawie na urlopie zdro- 
wotnym, wyjechał na miesięczną kurację. 


Skr. 8 


AXEL RUDOLF. 


PRLIGODA NA WÓCKODŹ 


51 
L 
Adaptował E. Bałucki. 


Wypuścił z pałców rzemienie plecaka i 
mocno potrząsnął za rekę Grogana: 

— Zgoda Captain! Jeśli panowie przyj- 
mują mnie. ide z wami! 


Xil. 


Osiągnęli 8.400 metrów. Jeszcze tylko 
t30, a rekord będzie pobity. Potem do nie- 
śmiertelności, to jest do szczytu Dżomolun- 
gmy, pozostanie zaledwie 310 metrów. 

Nawet Captain Grogan, najbardziej oO- 
strożny i sceptyczny ze wszystkich, był 
pelen nadziei. 

Wspinali się stosunkowo łatwo, dopóki 
trzymali się ściśle śladów poprzedników, 
jednak musieli przyznać, że droga do 7000 
metrów okazala się znacznie nuciążliwszą, 
niż przypuszczaji i zajęła dużo więcej czasu. 

Szczególnie ucierpiał Midddleton. Był 
wyczerpany tak dalece, że na tej wysoko- 
ści założyli obóz pomocniczy i spędzili w 
nim cały tydzień, czekając bezczynnie, aż 
Walijczyk powróci do zdrowia. 

Dwa ostatnie etapy były naprawdę bo- 
haterskim czynem, w którym obok napię- 
cia całej siły woli równy udział brały wszyst 


„GLOS NARODU" z 


i| kie mięśnie; drżały kolana, tchu brakło w 


piersiach, przed otrzyma lataly kolorowe 
plamy, gdy uporczywie i żmudnie zdobywa- 
li na klamrach centymetr po centymetrze 


dnia 13 grudnia 1935. 


| dowcumi, nie przestraszyła go nigdy żadna 


przełęcz, żaden komin. 
Ale tu było całkiem co innego. 
- Wprawdzie na tej wysokości już się nie 


giadką, prostopadłą ścianę. Teraz tylko jed- | widziało pól lodowych, ani wiecznych śnie- 


na turnia dzieliła ich od szczytu. 


gów, ani kruchych, zwietrzałych skał, na 


W każdym razie o tyle mieli szczęście. | których każdy nierozważny ruch groził ru- 
że pogoda donisała. A była, rzeczywiście nięciem w przepaść — ale tu gnębiły stra- 


wyjatkowo dobra i wróżyła możność osiąg-| szliwe burze, przejmujące 
| ciśnienie powietrza. 


nięcia szczytu, 
wiatrów. 
Śnieg, powiewający u wierzchołka Dżoa- 
molungmy na podobieństwo długiej, po- 
strzępionej chorągwi, wskazywał na stale 
zmniejszającą się siłę wiatru. 
Chociaż captain Grogan nie 


zanim się rozpocznie pora 


całkowicie optymizmu Turnera, jednak mu- | prawy walczyć z nienormalnym 


zimno i niskie 


Najwięcej dawało się we znaki to ostat- 
nie. Aparaty tlenowe należało oszczędzać do 
marszów, w obozie przy względnym bezru- 
chu trzeba było obchodzić się bez masek. 

Po przekroczeniu 7000 metrów Szronow- 


podziela? | ski musiał na równi z innymi członkami wy-, 


obiegiem 


siał przyznać, że widoki były istotnie bar-| krwi, która uderzała gwałtownie do głowy, 


dzo pomyślne. 


szumiała w uszach, często rzucała się no-| 
| 


Szronowski leżał w swoim worku obok| Sem a nawet gardłem. Minęło sporo dni, 0 
Norwega Arne Irmera. starając się oddy-|z%nim drogą regularnych, wytrwałych ćwi-, gał się bliżej. Jego wielkie błękitne oczy 
chać możliwie wolno, aby potrenować pier- | CZ8Ń przyzwyczaił serce i płuca do silnie 


si przed jutrzejszą spinaczką. 
W ciągu tych szesnastu dni schudł bar- 


rozrzedzonego powietrza. 
Dwie ostatnie 


dzo i zczerniał, silnie podkrażone oczy za-| ulgę. Zmałało wydatnie uczucie duszności, 


padły głęboko. Jednak 
Dżomolungmą nairyzykowniejsze wyczyny 
w Tatrach i w Alpach wydawały się zabaw- 
ką dziecinną. 


w porównaniu z|ale zamiast 


krość: zaczęły się wyczerpywać zapasy tle- 
nu. wywołując zanik pamięci i upadek siły 
woli. Nieskończona obojętność  ogarniała. 


Dotąd nie dał się zdystansować żadnemu | stopniowo umysły. 


ze współtowarzyszy, choć czuł, że jego siły 
nikną powoli. 


Młody oksfordczyk Brentley, który do 
niedawna wygłaszał przy każdej sposobnoś- 


doby przyniosły pewną i 


tego zjawiła się nowa przy-; 
wet bohaterski, ale nawskróś bezsensowny: 


Nr. 341. 
straszoną wytrwałością pokonywał najwięk: 
sze trudności, który oświadczał nieustan- 
lnie, że albo zdobędzie Dżomolungmę, alba 
każe się pochować na jej stokach — na- 
gle stracił zapał, potem oklapł zupełnie i za- 
,czął nazywać wyprawę przedsięwzięciem. 
| pozbawionem kszty zdrowego rozsądku. 

Leżąc w worku i przysłuchując się dzi- 
kim zawodzeniom wiatru, Szronowski też 
czuł, jak tępota i bezbrzeżne zniechęcenie 
obezwładniają jego umysł. 

Poco się tu męczyć? — rozważał leni- 
wie. — Co świat na tem zyska, że Dźomo* 
lungma zostanie ostatecznie zdobyta?.., Nie 
się nie zmieni. Kilka dzienników odnotuje 
ten fakt z fachową obojętnością, ludzie prze- 
czytają, a nazajutrz zapomną... Zwycięstwa 
dla idei samej?... Ach, głupstwot... 

— Szronowski! Pan śpi? 

Norweg, nie wyłażąc z worka. przyczol- 


błyszczały w ciemności, gdy dopowiedział 
podświadomie myśli Polska: 

— Czem jest właściwie alpinistyka? Uwa 
żam ją za instynkt nie podlegający kontroli 
rozumu... Może ten pęd w człowieku jest na 


Szronowski zebrał resztki siły woli: 

— Dziwne określenie — odpowiedział, 
starając się nadać głosowi spokojne i obo- 
jetne brzmienie: — Dawniej, kiedy zaczęliś- 


my się wspinać na Dżomolungmę, mówił pan 


Był zaprawiony i przyzwyczajony dolci dumne hasło „zwycięstwo albo śmierć”, | inaczej. 


walki ze stromemi ściekami i nawet z lo- 
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poleca 


Komornik 

Sądu grodzkiego 

w Oświęcimiu, 
ul. Piłsudskiego D. 17. 
Sygnatura: Km. 465/34. 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu, 
Btanisław Szperber, mający kancelarję w Oświę- 
cimiu ul. Piłsudskiego Nr. 17. na podstawie 
art, 676 i 679 k, p. e. podaje do publicznej wia- 
domości, że dnia 20 lutego 1936 r. o godz. 10-tej 
w sali Nr. 17. Sądu grodz. Oświęcim odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
(należącej do dłużników Mosesa Jakóba i Wolfa 
Ringerów w Oświęcimiu nieruchomość obj. 


ZOWO-NAFTOW 


do ogrzewania ubikacji w cenie "zł. 44. 


WŁ. TOMASZEWSKI, kraków, Rynek 16 


Wysyłki odwrotnie! Wykluczone kopeenie. 1 litr nafty starczy na 13 godz. 


RTEPIANY-PIANINA FISHARMON 
WŁADYSŁAW BOLONSKI 
| KRAKÓW, UI. SW. ANNY 3. Tel. 10455. 


Pierwszorzędna 


Pracownia Ohuwia 
WŁ, KOWALCZYKA 
KRAKÓW 
ul. Zwierzyniecka 5. 
Poleca obuwie luksusowe 
damskie i męskie oraz 
wszeliie obuwie sportowe 
po cenach nader niskich. 


pensaa Spiner, 

%9 Kraków, Mikołajskań. 

j | Tel. 171-93. — Nowoczesne 

prace techniczno — denty- 
styczne. 


URE 


JE 


| NAJTANIEJ KUPISZ 
tylko w Drogerji 

l. Mimoza" 
mf |Kraków, ul. Szewska 23. 


Komornik 
Sądu Grodzkiego 
ul. Piłsudskiego L. 17. 
w Oświęcimiu 
Sygnatura: Km. 965, 958, 959/35. 


który w osobliwie ciężkim okresie z nieu- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W związku ze zmiana ustrolu w Grecji 


umióniono również i znaczki pocztowe, 


Komornik 
Sądu grodzkiego 
w Oświęcimiu 
ul. Piłsudskiego L. 17. 


Obwieszczen e o licytacji neruchomości | 757%: Km 825/34- 


Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimia, [Obwieszczenie o | cytącji nieruchomości | Obwieszczenie o licytacji 


Stanisław Szperber, mający kancelarję w Oświę- 


Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu, 


przybijając na starych godła królewskie. 


Komornik 
Sądu Grodzkiego 

w Oświęcimiu. 
ul. Piłsudskiego L. 17. 
Sygnatura: Km. 1842/34. 


nieruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimin, 


cimiu ul. Piłsudskiego Nr. 17. na podstawie Stanislaw Szperber. mający kaneelarję w Oświę. | Stanisław Szperber, mający kancelarję w Oświę. 
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wia-! ejmiu ul. Piłsudskiego Nr. 17. na podstawie, cimiu ul. Piłsudskiego Nr. 17. na podstawie 
domości, że dnia 20. lutego 1936 r. o godz. 10.30 „x, 676 i 679 k. p. e. podaje do publicznej wia- | art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wia- 
w. Sądzie grodzkim w Oświęcimiu  odbę- | gomości, że dnia 5. marca 1936 r. o godz. 9-tej domości, że dnia 20 lutego 1936 r. o godz. 10-tej 
dzie się sprzedaż w drodze publicznego prze-| w Sądzie grodzkim w Oświęcimiu odbę- | w sali Nr. 17. Sądu grodz. Oświęcim odbędzie 
targu należącej do dłużników Mojżesza, Chai- | dzie się sprzedaż w drodze publicznego prze- się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 


należącej do dłużniczki Karoliny 1-go Mendra 


lwh. 296 1 297. ks. gr. gm. kat, Oświęcim — 
|IJakóba Mosesa į Wolfa Ringerów w 23/82 cz. 
‘wlasna składająca się z budynku mieszkalne- 
go frontowego, stajni i szopy drewnianej po- 
łożonych w podworcu tejże realności, oraz 
parceli bud. Ikat. 22/1, 24 i 31. o pow. 516 m», 
bliżej w protokole opisu i oszacowania opi- 
kanych. 

Nieruchomość oszacowana zostałą na sumę 
zł. 21.980, zaś 23/32 cz. tejże realności na kwo- 
tę 15.798 zł, cona wywołania wynosi kwotę 
10.532 zł, 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 1.579 gr. 30. 


Rękojmią należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią- 
Żeczkach wkładowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa- 
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane de 
wiadomości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
ficytacji i przesądzenia własności na rzecz na- 
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo- 
ści lub jej części od egzekucji, że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji. 

W ciągu estatnich dwóch tygodni przed li- 
tytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Oświęcimiu ul. Wł. Ja- 
giełły Nr. 24. 

Dnia 6. grudnia 1935 r. 

Komornik Sądu grodzkiego w Uswiecianiu 
(—) Stanisław Szperber. 


cim, przy Sądzie grodzkim w Oświęcimiu Ema-' 
nuela Gutherza w połowie, zaś Mojżesza i Chai»; 
na itom po 1/476., Alaia Abal 
dynku mieszkalnego, piętrowego, szop drewnia- 
nych į małego budynku mur. stojących w po- 
dworcu real., oraz parc. bud. Ikat. 204/2 i 204/3 
stanowiących jedną całość, bliżej w protokole 
opisu i oszacowania opisana. 

Nieruchomość oszacowana zostałą na sumę 


PR 


ruchomość lwh. 1006, ks. gr. gm. kat. OŚwię- cjpą w Harmężach ad Oświęcim nieruchomość 


obj, lwh. 131. ks. gr. gm. kat. Harmęże — 
własność Franciszka Wójcika składająca się 
z pbud. kat. 118. na której stoją budynki gos- 
podarcze i dom mieszkalny, oraz z pgrunt. lkat. 
28, 20/1, 30, 31, 32/1, 34/2, 32/2, 539, 542/1, 
543/1, 544/1, 545, 547/1, 548/1, 548/38, 550/1, 
663/1, 670/2, 671/2, 672/2, 799/2 i 412/5 bliżej 
protokole oszacowania opisane. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę 


zł. 24.473, cena zaś wywołania wynosi zło- | zł. 87.557 gr. 35, cena zaś wywołania wynosi 


tych 18.354 gr. 75. 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 2.447 gr. 30. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie alba 
w takich papierach wartościowych bądź kasią- 


ma i Emanuela Gutherzów w Oświęcimiu nie- | targu należącej do dłużnika Franciszka Wój- 


zł. 26.568 gr. 01. 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 3.755 gr. 14. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią- 


żeczkach wkładowych instytucyj, w których |żęczkach wkładowych instytucyj, w których 


wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa- 
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych cześci ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne. o ile dodatkowem publi- | 


wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa- 
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pri- 


cznem obwieszczeniem nie będą podane do |blicznem obwieszczeniem nie będą podane do 


wiadomości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przeszdzenia własności na rzecz na- 
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchoma- 
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie, egzekucji, 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 1i- 
cytacją wolno ogladać nieruchomość w dni p9- 


wszednie od godziny &ej do ?8-ej, akta zaś | 


wiadomości warunki odmienne, 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te prźad 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo- 
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji. s 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li- 
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny S-ej do 18-ej. akta zaś 


postęrowania egzekreyjnego można przerią lać | postepowania egzekucyjnego można urzeglądać 


w Sadzie grodzkim w Oświęcimiu m. Wł. da- 
giełły Nr. 24. 
Dnia 6. grudnia 1935 r. 
Komornik sądu grodzkiego w Cświęcimiu 
(—) Stanisiaw Szperber. 


w Sądzie grodzkim w Oświęcimin n! Wł. Ja- 


| giełły Nr. 24. 


Dnia 6. grudnia 1935 r. 


Komornik Sadu grodzkiego w Oświęcimiu 
(-—) Stanisław Szperber. 


lowej 2-go Grzybowej w Oświęcimiu nierucho- 
mość lwh. 834 j 874. ks. gr. gm. kat. Oświęcim 
stanowiącej własność dłużniczki Karoliny 1-6 
Mendralowej 2-go Grzybowej, a składającej się 
z domu mieszkalnego parterowego, zbndowane- 
go z materjałów ogniotrwałych, z parcel grunto 
wych i budowlanych Ikat. 1931/1, 541, 1983 oras 
szopki drewnianej, bliżej w protokole opisu 
opisanych. 

Nieruchomość oszacowana została na sumą 
zł. 7.527, cena zaś wywołania wynosi zł. 5.018 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 752 gr. 70. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią- 
żeczkach wkładowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa 
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej. 


Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne. 


Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą de 
licytacji i przesądzenia własności na rzecz nas 
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, ż6 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo- 
ści lub jej części od egzekucji, że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li. 
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Oświęcimiu ul. W. Ja- 
giełły Nr. 24. 


Dnia 6. grudnia 1985 r. 
Komornik Sądu grodzkiego w swięta 


(—) Stanislaw Superba, 


Wydawca za „Ułus Narodu“, Skę z ogr. odpow. s. lłoleksa. Kedaktor odpowiedz, Dr Józef! Warchałowski. Drukarnia „Głes” Narodu“ nod sama. R. Ferka, 


